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Numer 
pośw ęceny 
25 rocznicy 

śmierci 

Feliksa 


Dzierżyńskiego 
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Warszawa, sobota 21 lipca 1951 r. 


Naród 


Nr 172 (380) B 


polski 


Cena 15 gr 


składa hołd pamieci 


gorącego patrioty i internacjonalisty — 


FELIKSA DZIERŻYŃSKI 


is 


W całym kraju na uroczystych zebraniach, masówkach i akademiach poświęconych pamięci 
Feliksa Dzierżyńskiego, społeczeństwo polskie składa hołd pamięci Wielkiego Polaka. Setki mło- 
dzieżowych brygad produkcyjnych przyjmują imię Feliksa Dzierżyńskiego. W zakładach pracy, 
w PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych powstają młodzieżowe kółka 


i działalności Feliksa Dzierzyńskiego. 


Zalega ZPB 
im. Dzierżyńskiego 

zapoznaje się z życiem 
Wielkiego Rewolucjonisty 

W związku z 25-leciem śmier- 
ei Feliksa Dzierżyńskiego odby- 
ła się w Łodzi w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego, na- 
zwanych Jego imieniem, uro- 
czysta akademia. Ogromną salę 


zakładów wypełnili członkowie 
załogi, młodzież i zaproszeni 
goście. 


Życie | walkę Feliksa Dzier- 
żyńskiego omówił przedstawi- 


ciel Wojska Polskiego, pułkow- 
nik Szubicz. podkreślając wiel- 
kie poświecenie i hart ducha 
towarzysza Dzierżyńskiego. 


Przedstawiciel załogi Zakła- 
dów Przemysłu  Bawełnianego 
odczytał list do żołnierzy Mary- 
narki Wojennej, w którym m. 
in. czytamy: „Piękny życiorys 
Feliksa Dzierżyńskiego niech 
będzie dla was drogowskazem. 
Wspólnie z niezwyciężoną flo- 
tą Związku Radzieckiego strzeż- 
cie naszych granic morskich i 
przez codzienną prace na lądzie 
i morzu wcielajcie w życie idee. 
© które walczył Feliks Nzier- 
żyński". (t.s.) 


Brygady młodzieżowe 
przyjmują nazwę 
im. Feliksa Dzierżyńskiego 


w Zakładach Wytwórczych 
Urządzeń  Teletechnicznych w 


Warszawie 6-osobowa miodzie- 
żowa brygada produkcyjna kol. 
Tadeusza Kłoszewskiego z wy- 
działu montażowego postanowi- 
ła przyjąć nazwę im. Feliksa 
Dzierżyńskiego. W tym samym 
zakładzie pracy, z inicjatywy 
Zarządu ZMP, zorganizowano 
15-osobowe kółko studiowania 
życia i działalności Feliksa 
Dzierżyńskiego. Podobną inicja- 
tywę podjęła również młodzież 
ZMP-owska z Zakładów Wy- 
twórczych Aparatury Wysokie- 
go Napięcia w Warszawie. 


Uroczyste zebrania poświęco- 
ne pamięci Feliksa Dzierżyń- 
skiego odbyły się m in. w Na- 
rodowym Banku Polskim i w 
Domu Rzemiosła w Warszawie 


W Wytwórni Sprzętu Komu- 
nikacyjnego nr 4 młodzież orga- 
nizuje w dniu 21 bm. akademię 
oraz przygotowuje się do wzię- 
cia udziału w uroczystości od- 
słonięcia pomnika. 


Młodzieżowa brygada kol. 
Poska z Bloku nr 2b na Mar- 
szałkowskiej Dzielnicy Mieszka- 


niowej również postanowiła 
przyjąć nazwę im. Feliksa 
Dzierżyńskiego. 


— Bedzie to nas zobowiązy- 
walo do coraz wydajniejszej i 
ofiarniejszej pracy — oświad- 
czyli członkowie brygady na 
masówce. 


W Dzielnicy Starówka 


Warszawie ZMP-owey zorzani- 
zowali w ciągu jednego tylko 
dnia 20 masówek. W Dzielnicy 
Śródmieście odbyło się 90 ze- 
brań otwartych w kołach ZMP, 
na których zapoznano młodzież 
z życiorysem Feliksa Dzierżyń- 
skiego. 


Gazetki ścienne i wystawy 
o życiu i walce 
Feliksa Dzierżyńskiego 
W zakładach pracy zostały 
wydane specjalne numery gaze- 
tek ściennych. Obok wystaw, 
poświęconych pamięci Dzierżyń- 
skiego, zorganizowanych przez 
załogi zakładów produkcyjnych, 
instytucji, w świetlicach i klu- 
bach — uruchomiono 70 wiel- 
kich wystaw w miastach po- 
wiatowych, które umożliwią sze 
rokim  rzeszom społeczeństwa 
bliższe zapoznanie się z życiem 

Wielkiego Polaka. 


Do licznych prac o Feliksie 
Dzierżyńskim, jakie ukazały się 
w związku z 25 rocznicą Jego 
śmierci, przybyły ostatnio trzy 
nowe cenne pozycje. Jest to 
broszura Aleksandra Zatorskie- 
go pt. „O Feliksie Dzierżyń- 
skim“, „Poemat e  Dzierżyń- 
skim" Leopolda Lewina oraz 
album pt. „Feliks Dzierżyński 
— wielki syn narodu polskie- 
go“. Wszystkie trzy prace, wy- 
dane staraniem Ministerstwa 


w 'Obrony Narodowej — w jasnej, 


studiowania życiorysu 


popularnej formie szkicują po- 
stać płomiennegon  rewolucjoni- 
sty. 


Nowy fiim 
o Dzierżyńskim 


20 bm. wchodzi na ekrany 
nowy  średniometrażowy film 
Gdokumentarny o Feliksie Dzier- 
żyńskim. Realizatorzy ujęli ak- 
cję filmu w formę wspomnień 
o Niezłomnym Bojowniku spra 
wy robotniczej. 


Przed oczami widza przesu- 
wają się obrazy młodości przy- 
wódcy polskich mas pracują- 
cych. 


Dużo miejsca poświęcono w 
filmie wczesnemu okresowi re- 
wolucyjnej walki Feliksa 
Dzierżyńskiego. Widzimy go 
wśród robotników Warszawy, 
Łodzi i Zagłębia Dąbrowskiego, 


porywającego swoimi wystąpie- | 


niami i artykułami lud roboczy 
do walki o wolność i lepsze ju- 
tro. 


wstrząsające w swym wyra- 
zie są sceny pobytu Dzierzyn- 
skiego w więzieniach i na ze- 
słaniach. 

Później widzimy Feliksa 
DZIERŻYŃSKIEGO obok LE- 
NINA i STALINA, widzimy go 
w nieugiętej walce o utrwale- 
nie ustroju radzieckiego. 
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W pokoju, 

gdzie gołe kąty 
świeciły pustkami — 
nie działa. 

nie granice, 

nie linie frontów, 


w pokoju. 

gdzie dużo palili, 

a mówili 

niechetnie i malo 
każde pytanie 


tylko biurko ich rozdzielało: 


ANDRZEJ MANDALITAN 


TOWARZYSZOM Z BEZPIECZENSTWA 


gdy nawaliło serce, 
to właśnie widziałem. 


jakie sprawy 
i jakie troski? 


Zwyciężyliśmy, towarzyszu, 


nową . 
budujemy Polskę. 
Z gruzów. 

z ruin 

rośnie budowa, 
robeciarz rządzi. 
kolejarz, 

hutnik. 


TowarzySszn, 


Major pięści zaciska, 

a pięści ma mocne, ciężkie, 
i idzie Feliks Dzierżyński 

z majorem 

przez gmach Bezpieczeństwa. 
„To właśnie widziałem" — 
echo na piętrach krzyczy, 
prężąc zmęczone ciała 
wyciągają się wartownicy. 


paliło. 
każda odpowiedź 
kłamała. 


Serce krzyczała: 
„Patrz, 

patrz w oczy!” — 
a majorowi chciało sie spać... 
Tyle nacz 
niedospanych. 
mętnych. 
poplątanych. 

od dymu ciasnych. 
— Wyprowądzić — 
rzekł! konwojentom 
i zasnął. 


Śpij, majorze, 

świt niedaleko, 

widzisz: 

księżyc zaciąga wartę; 

szósty rok już nie śpi Bezpieka 
strzegąc ziemi 

vanom wydartej. 


Brneła noe 

przez serce, 

przez rżyska. 

kolejami się snuła, 

po torach. 

i przyszedł towarzysz Dzierżyński 
do towarzysza majora. 


Z krzesła zrywając się, 
patrząc 


major stanął na baczność 
słów nie potrafił znaleźć. 

Rarki zdrętwiałe, 

ból ciął. 

Tetno walilo w skroniach. 

— Towarzyszu Dzierżyński, 
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(przecież twarz tę z dzieciństwa znałeś) 


wam tylko powiem. 

iakże bywa tu czasem trudno: 

jeszcze wróg do końca nie uległ, 
jeszcze w owczej 

chowa się skórze, 

ieszcze siedzi na miedzach kulak 
w czarne grunty łapy zanurzył 


jeszcze gnieździ się 
różna swołocz 

po zapadłych. 
ciemnych powiatach. 


„Ale wy musicie podołać" — 
rewolucja nam powiada. 


— Podołamy, 

choć nie z żelaza, 

przecież po to jesteśmy ma ziemi; 
naszej Partii, 

naszej klasy 

nigdy w życiu nie zawiedziemy. 


Dzierżyński patrzył — 

jakże ojczysta 

noe 

za oknem 

drzewa kołysze: 

— Cóż, jestem stary czekista, 
a zazdroszczę wam, 
towarzyszu. 


Zazdroszczę wam nocy łódzkiej. 
tej 

na Piotrkowskiej 

i tej w oczach 

znajomej, 

ludzkiej, 


niespokojnej bezpieczniackiej troski. 


zamilkł, 
opuścił ręce, 
uśmiechnął się, 


Oczy ntwarte na oścież, 
ramię obok ramienia, 
ludzie z krwi i kości, 


ludzie z prawdziwego zdarzenia. 


Major obudził się, 

stanął, 

zadzwonił, 

kazał wywołać, 

i znów padały pytania, 

i znów kłamała odpowiedź. 


Słowa milczały, 

sztywne, 

i myśl urywała się raptem. : 
lecz nawei z tych negatywów 
major wywoła prawdę. 


„To właśnie widziałem“ — 
echo powtórzy, 

i teraz 

biurko, 

co ich roydzielało, 

najeży sie kłami papierów. 


— Notuj, majorze, notuj, 
szukaj, majorze, nici, 

żadna brunatna hołota 

nie powstrzyma naszego życła. 


Stary przed tobą wróg, 
szpieg i kret, 

ty go w garści masz, 

myślą myśl zakłamaną pruj, 
słowo każde na dłoni waż. 


Za nim wojen wodorowych mit, 


dolarami mu kieszeń dźwięczy, 
a za tobą jesteśmy my. 
nas, majorze, o wiele więcej. 


Cóż włęc z tego, 


= 
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pozwólcie, prosto, że jeszcze dość ich, 

apowiem o nas. s bez żalu: de morderstwa szykujących atomy 

Chyba chcecie wiedzieć, — Wiecie, my ojczyzny naszej młodości 

jak dzisiaj, wtedy, nie oddamy nigdy nikcmau. 
ERAZM 230 


m = 
„Kiedy teraz, nad otwartą trumną, wspominamy całą przebytą przez towarzyszo 
Dzierżyńskiego drogę — więzienia, katorgę, zesłanie, Komisję Nadzwyczajną do Walki z Kontr- 
rewolucją, odbudowę zrujnowanego transportu, budowę młodego przemysłu socialistycznego 
— ma się ochotę scharakteryzować to tętniące energią życie jednym słowem WIECZNY 
PŁOMIEŃ". x 
J STALIN » 
„Feliks Dzierżyński — to duma polskiego ruchu rewolucyinego — 
to wzór wielkiego przywódcy, bohaterskiego bojownika ' genialnego organizatora — 
to kontynuator najpiękniejszych tradycji polskich walk wcinościowych — 
to wspaniała postać rewolucjonisty, związanego na śmierć ' życie z ideq ! walką 
epoki proletariackiej — 
to uosobienie wykutego w walce braterstwa polskich i rosyjskich robotników — 
to symbol internacjonalizmu rewolucyjnego, przepolonego płomiennym patriotyzmem, 
żarem poświęcenia i potężną wolą czynu w walce o zwycięstwo komunizmu 
Uczmy się czcić i naśladować Feliksa Dzierżyńskiego” 
B. BIERUT 
m LJ 


Delegacje Bułgarii, 
Mongolii, Węgier 1 Albanii 
przybyły do Warszawy 


18 bm przybyła do Warszawy, 
na zaproszenie Rządu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej Delegacja 
Rządowa Mongolskiej Republik: 
Ludowej w składzie: Przewodni- 
czący — Zastępca Przewodni- 
czącego Prezydium Wielkiego 
Hurału Ledew, Szef Zarządu 
Bolitycznpego Armii gen. Bata. 

+ 

Na zaproszenie Rządu Rze- 
czypospolitej Polskiej 19 bm. 
przybyła do Warszawy Delega- 
cja Rządowa Bułgarskiej Repu- 
bliki Ludowej w składzie: Prze- 
wodnicżący — Minister Spraw 
Zagranicznych Minczo Nejczew, 
przewodniczący Parlamenta 
Ferdynand Kozowski, szef Gar- 
nizonu Dilo Dikow, przewodni- 
cząeęy rolniczej :półdzielni pro- 
dukcyjnej w Prestow Iwan Ar- 
madow j przodownica pracy w 
fabryce włókienniczej w Tyrno- 
wo Aleksandrina Zachariewa. 


* 

W dniu 19 bm. przybyła do 
Warszawy na zaproszenie Rzą- 
du Rzeczypospolitej Polskiej de- 
legacja Rządowa  Węgierskinj 
Republiki Ludowej w składzie: 
Przewodniczacy — I Wiceminis- 
ter Obrony Narodowej. gen. 
Istwan Szabo, Minister Kopal- 
nictwa i Energetyki Sandor 
Czottner. przodownica pracy, 
włókniarka Magda Iarat. 


* 

W dniu 19 bm przybyła do 
Warszawy. na zaproszenie Rzą- 
du Rzeczypospolitej Polskiej, 
delegacja rzadowa  AJbańskiej 
Republiki Ludowej. 

Delegacji przewodniczy Wice- 
premier. Minister Spraw We- 
wnętrznych, Mehmet Szehu. 


bad + 
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wą na 


Feliksa 


Dobiegają końca ostatnie prace poprzedzające odsłonięcie u 
Stolicy pomnika największego polskiego rewolucionisty — Fe 


liksa DZIERŻYŃSKIEGO Na p 
przysłonięta płótnem 


lacu Bankowym wznosi sie 


sylweta pomnika Jest on już kompletnie 


wykończony. Kamieniarze szlifują okładziny postumentu 


Równocześnie trwają ostatnie 
prace porządkowe na ogrom- 
nym placu Bankowym, który 
robotnicy Warszawy ofiarnym 
wysiłkiem odbudowali z gruzów 
by pomnik Dzierżyńskiego sta- 
nął na najpiękniejszym placu 
Stolicy. Z daleka bieleją murv 
i strzeliste kolumnady stojących 
na jego zachodniej strorie za- 
bytkowych pałaców Ogińskich i 
Leszczyńskich. Na brzegu sze- 
rokich chodników złocą się wy- 
konane z brązu okucia czterora- 
miennych latarni Na północnej 
stronie na tle monumentalnej 
fasady pałacu Mostowskich ' 
bloków osiedla Muranów zie- 
lenią sie krzewy i trawniki, za- 
łożone w ciągu paru dni. Wzno- 
si się nad nimi lekka konstruk. 
cja ustawionej tu zabytkowe! 
fontanny. 

Po drugiej stronie ulicy No- 
womarszałkowskiej obok mu- 
rów odbudowanego historyczne- 
go arsenału warszawskiego ko- 
łyszą sie na wietrze rozłożyste 
zielone korony  kilkudziesieci" 
dużych topoli. Drzew tych nie 
było tu jeszcze przed kilkuna- 
stu dniami. Zostały one przesa- 
dzone z pobliskich Stolicy oko- 
lic. Pomiędzy ulicą gen.. Karo- 
la Świerczewskiego. a ulicą Se- 
natorską tj. na przeciwko pa- 
łacu Ogińskich saperzy budują 


już trybuny, z których przedsta- 


iipiękniejszym placu Stolicy 


ziape pomnik Więlkiego sbawij poje; 
ZiICCZYMS 


iego 


wone I Dlało-czerwone sztanda- 
ry Mury budynkow pokrywają 
sie czerwienia transparentów. 


Wieczorem 1 nocą plac z dale- 
ka Jarzy się setkami latarn. któ 
rvch swiatło odbija sie w glad- 


wiciele najwyższych władz pań |kim jak szkło asfalcie Na sze- 


stwowych i partyjnych przy! 
mować będą w dniu Świeta 
Wyzwolenia defiladę wojsko- 
wą. 


Ustawiane są tu dziesiatki kil 
kunastometrowych masztów. na 
których załopoca w wielkim 
dniu odsłonięcia pomnika czer- 


tokich chodnikach od wczes- 
nvch godzin rannvch do coóżne= 
gc wieczora gronmiadza się tłu- 
mnie mieszkańcy Stalicy którzy 
obserwuia przebieg ostatnich 
prac ' podziwialą piekno naj- 
wsnhaniałszego placu nowej War 
s28 wy 


Plac Bankowy 
otrzyma imię na większego polskiego 
FEWOWE ONISIY 


— Feliksa Dzierzynskiego 


Pragnąc uczcić pamięć Fe- 
liksa DZIERŻYŃSKIEGO, nai 
w .ększego polskiego rewolu- 
cjonisty, bohaterskiegc przv- 
wódcy wroletariatu tewarzv- 
sza walki ( pracy ŁENINA i 
STALINA, i wvyrażajac wię 
mab pracujących zamanife - 
stowaną na licznvch zebra - 
mach. wiecach i zskacemiach 
,— Prezydium Rady Naro1o- 


we w m. »t. Warszawie na 
rusiedzeniu w dniu 17 lipca 


1951 r. uostanowiło: 


W 25 rocznicę śmierci Wiel- 
kiego Polaka - patrioty i in- 
ternacionalisty przemianować 
Piac Bankowv. zwiazany bez- 
rewolucy1= 
ne na Plac 
Feliksa Dzierżyńskiego. 


ecśrednie z Jego 
działalnościa — 


Obniżke 
stopy życiowej 


oraz 4 miliardy 
marek delicytu 


przyniosła 
remililaryzacja 


Trizonii 


w bieżącym roku budżeto- 
wym Niemcy Zach. przeznaczyć 
mają na wydatki okupacyjne 
przeszło 9 miliardów marek, nie 
licząc ogromnych wydatków 
związanych z formowaniem ar- 
mii zachodnio - niemieckiej. 


Remilitaryzacja Niemiec Zach., 
egromne wydatki z nią zwiazane 
powodują nienstanne pogarsza- 
nie sie sytnacji mas pracują- 
cych. 


Mimo że boński minister fi- 
nansów usiłuje pokryć ogromny 
deficyt budżetowy przy pomocy 
powiekszenia podatków i cen, 
deficyt ten wyniesie co naj- 
mniej 4 miliardy marek, nie li- 
cząc wydatkćw związanych z 
fermowaniem armii zachodnio- 
niernieckiej. 


Mocarstwa zachodnie. żądając 
oć Niemiec Zach. „wkładu do 
dzieł. obrony“. domagają się 
jednocześnie. aby ludność za- 
chodnio - niemiecka pokrywała 
całkowicie nieustannie wzrasta- 


jące wydatki wojsk interwen- 
cyjnvch. 
Jak donosi prasa zachodnio- 


niemiecka. Wysocy Komisarze 
zaproponowali rządowi bońskie- 
mu, aby pokrył ogromny deficyt 
budżetowy przy pomocy rozpi- 
sania pożyczki wewnętrznej. 


* 


Wbrew rozkazom prawicowe- 
go kierownictwa partii. wśród 
szeregowych członków socjalde- 
mokracji Trizonii wzmaga się 
ruch przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec Zach. Ostatnio odbyła 
sie w Osterholz — Scharnbeck 
w pobliżu Bremy konferencja 
stu socjaldemokratów z Bremy, 
na której ucnwalono jednomy- 
ślnie rezolucję. wzywajacą wszy- 
stkich Niemców do walki prze- 
ceiw podżegaczom wojennym i 
przeciw remilitaryzacji Niemiec 
Zach. Rezolucja podkreśla ::0- 
nieczność walki narodu niemiec- 
kiego przeciw kolonizacji Nie- 
miec Zachodnich przez imperia- 
listów  amerykańsko - angiel- 
skich. przeciw dławieniu praw 
demokratycznych i obniżaniu 
stopy życiowej. 


PRZED 22 LIPCA 


Załoga największej w Polsce cementowni „Odra” 


melduje Prezydentowi Bierutowi _ 
© zakończeniu budowy zakładów 


W miarę zbliżania się T rocznicy ogłoszenia Manifestu PKWN — Święta Odrodzenia Polski, coraz liczniej napływają 
meldunki o pomyślnym wykonywaniu oraz przekraczaniu przez załogi robotnicze zobowiązań podjętych dla uczczenia 
tej historycznej daty. 


Budowniczowie największej w 


Polsce cementowni „Odra” 
przesłali do Prezydenta RP 
Bolesiawa Bieruta meldunek 


następującej treści: 

„Załoga Fabryki Portland-Ce= 
mentu „Odra“ w Opolu meldu- 
je, że przewidziana w Planie 
6-letnim budowa naszego za- 
kladu została zrealizowana, 

Uruchomienie fabryki nastą- 
pi w dniu 22 lipca 1951 r. Przy- 
nosząc ten meldunek, załoga na 
sza składa Ci, Obywatelu Pre 
zydencie, .wyrazy czci i gorące 
pozdrowienia, a zarazem przy- 
rzeka, że nadal będzie stać w 
pierwszych szeregach budowni- 
czych Polski Socjalistycznej i 
Obrońców Światowego Poko- 
ju.“ 


* 
Meldunki nieprzerwanie na- 
pływające z budowy Zakładów 


Przemysłu Tłuszczowego w 
Brzegu świadczą o tym, iż zo- 
bowiązanie załogi budującej 
największy w kraju obiekt 


przemysłu spożywczego zosta- 
nie zwycięsko wykonane — za- 
klady ruszą 22 lipca br. 

We wszystkich zabudowa- 
niach prace murarskie i tyn- 
karskie ukończono przedtermi- 
nowo dzięki współzawodnictwu 
zatrudnionej tam załogi. Obec- 
nie główny wysiłek skierowano 
na ustawienie maszyn i agre- 
gatów. 

Przy robotach wykończenio- 
wych w hali tłoczni z całym od- 
daniem pracują brygady mło- 
dzieżowe: ślusarzy M. Kota, 


tokarzy S. Jakubiaka oraz bry- 
gada montażowa J. Przygockie- 
go. „Dołożymy wszelkich sta- 
rań — mówi kierownik robót 
mechanicznych J. Lipski — aby 
przed terminem ukończyć mon- 
taż wszystkich maszyn i prze- 
prowadzić próby“, 


k 

Robotnice Nadodrzańskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżo- 
wego, które postanowiły wypro- 
dukować do 22 lipca br. 1900 
sztuk odzieży ponad plan, dzię- 
ki gorącemu zapałowi i entu- 
zjazmowi pracy, wykonały do 
17 lipca ponadplanowo 2.200 
sztuk odzieży wartości ponad 
270 tys. zł Szczególnie wyróż- 
niły się tu brygady młodzieżo- 
we, wysoko przekraczające swo- 
je zobowiązania, 

Brygada Sobieckiego uzysku- 
je 168 proc., a brygada Nojków.- 
ny wykonuje 154 proc, normy. 

W dniu 22 lipca zabłyśnie no- 
wych 250 lamp w 6 dzielnicach 
robotniczych Szczecina. ' Przy 
wykonywaniu tego zobowiąza- 
nia elektromonterzy przedsię- 
biorstwa „Elektromontaż” wy- 
konują przeciętnie po 230 proc. 
normy, 


+ 

Marynarze Państw, Żeglugi 
na Odrze meldują o wykonaniu 
niemal w całości zobowiąza- 
nia, przewidującego przewiezie- 
nie dodatkowo 18 tys. ton ła- 
dunku. M. in. przodująca ZMP- 
owska załoga barki nr 240, któ- 
ra szczyci się wykonaniem 172 
proc. planu półrocznego, wyko- 


nuje obecnie ponad 200 proc. 
normy. 

Wrocławscy robotnicy budo- 
wlani, prowadzący remont za- 
bytkowego gmachu Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich 


zakończyli 18 bm. na 4 dni przed 
terminem — realizację swego 
Czynu Lipcowego, 


= 
Wielki sukces osiągnął 14-0so- 
bowy zespół kobiecy z Zakła- 


dów Sodowych w Mątwach. Na 
11 dni przed wytyczonym w zo- 
bowiązaniu terminem wyprodu- 
kował on ponadplanowo 5.000 
kg sody oczyszczonej, wartości 
kilkunastu tysięcy zł, 


„Pod kierowniciwem Partii i Rządu Ludowego 
będziemy czynnie realizować Plan 56-letni" 


— pisze społeczeństwo do Prezydenta B. Bieruta 


Z osobą Prezydenta RP Bolesława Bieruta, współtwórcy historycznego Manifestu Lip- 
cnwego, przewodniczącego Krejowej Rady Narodowe; — wiąże naród nasz swe wielkie 
zwycięstwa w walce o Polske socjalistyczną i pokój. W przededniu Święta Odrodzenia 
robotnicy i chłopi pracujący, inteligencja, kobiety i młodzież przesyłają do Prezydenta 
setki listów i depesz z wyrazami czci i wdzięczności za te, że nieugięcie prowadzi kraj 
po drodze do dobrobytu, szczęścia i pokoju. 


Załogi robotnicze donoszą 
Prezydentowi o wykonywanych 
zobowiązaniach na cześć Świę- 
ta 22 Lipca i przyrzekają jesz- 
cze bardziej wzmóc swój wkład 
w realizację wielkich zadań 
Planu 6-letniego. 

Chłopi i robotnicy rolni piszą 
o bogatych tegorocznych plo- 
nach. „W czasie akcji żniwno- 
omłotowej — piszą pracownicy 
POM nr 113 w Złotej — dołoży- 
my wszelkich starań, aby prze- 
kroczyć plan“. 

Załoga POM nr 36 w Przełę- 
ku, pow. Nysa, pisze m. in.: „Za- 
pewniamy Cię, nasz kochany 
Prezydencie, że pod kierownic- 
twem naszej Partii i Twoim, 


wzbogaceni doświadczeniem 
bratnich MTS-ów w Związku 
Radzieckim, przyśpieszymy zwy 
cieski marsz do przebudowy wsi 
polskiej", 

Chłop: z gromady Kudzborek, 
pow. chełmżyńskiego, oświad- 
czają:  „Przyrzekamy, że pod 
kierownictwem Partii i Rządn 
Ludowego będziemy czynnymi 
realizatorami Planu 6-ietniego, 
planu pokoju i szczęśliwej przy- 
szości naszego narodu“. 

Młodzież wiejska z gromady 
Wąsowo, pow. Nowy Tomyśl, pi- 
sze Prezydentowi o swoim włą- 
czeniu się do pomocy chłopom 
mało i średniorolnwn w akcji 
żniwnej, 


„Na Twoje ręce, Obywateln 
Prezydencie, składamy  meldu- 
nek o ukończeniu przez nas stu- 
diów. Na Twoje ręce składamy 
zapewnienie o całkowitym od- 
daniu zdobytej przez nas wie- 
dzy dia naszej Ludowej Ojczyz- 
ny“ — czytamy w liście studen- 
tów Wydziału Chemii Politech- 
niki Gdańskiej. 

Serdeczne uczucia dla Prezy- 
denta wyraża list członkiń Koła 
Gospodyń Wiejskich w Ciepiele- 
wie. „Kochany Towarzyszu Pre- 
zydencie — piszą kobiety wiej- 
skie — wdzięczne jesteśmy Ci za 
to, żeś otworzył drzwi na świat 
naszym dzieciom, umożliwiając 
im nauke“, 


Rozmowy w Kaesongu trwają 


Korespondent agencji Nowych 
Chin donosi z Phenianu, że 
czwarte posiedzenie przedstawi- 
cieli obu walczących stron w 
Korei, odbyte w  Kaesongu, 
trwało 2 godziny 40 minut. Na 
posiedzeniu tym omawiano w 
dalszym ciągu sprawę porządku 
dziennego. 

Następne posiedzenie wyzna- 
czone zostało na piątek, na 
godz. 10.00 rano. 


k 
Komunikat dowództwa naczel 


nego Koreańskiej Armii Ludo- 
wej, ogłoszony 18 bm. podaje, 
że oddziały Koreańskiej Armii 
Ludowej w ścisłym współdzia- 
łaniu z ochotnikami chińskimi 
kontynuują na wszystkich od- 
cinkach frontu walki o lokal- 
nym znaczeniu, zadając nieprzy 
jacielowi poważne straty. 


18 bm. oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowej zatopiły w po- 
bliżu wybrzeży zachodnich o- 
kret nieprzyjacielski. 


.. Rokowania po amerykańsku 


Z PRASY: 


Imperialiści amerykańscy. przyjmując propozycję Malika, nie tylko nie starają się rozładować 
atmosfery w Korei, lecz na odwrót, usilnie bombardują Phenian i rzucają wojska do nowych 


ataków na froncie koreańskim. 


Inż. ADAM RUNZ 


z<a Dyr 


Huty Kościuszko do spraw Inwestycji 


Estońska, Mołdawska, Gruzińska, 
Tadżycka, Turkmeńska i Uzbecka SRR 


zwycięsko wykonały swoje 5-letnie plany 


Radziecka Estonia stała się w 
okresie powojennym republiką, 
posiadającą rozwinięty prze- 
mysł i rolnictwo. Ustalony przez 
glan $5-letni poziom produkcji 
przemysłowej na rok 1950 został 
już osiągnięty w r. 1949. Pod 
koniec planu 5-letniego zakoń- 
czono w zasadzie w Republice 
Estońskiej kolektywizację rol- 
nictwa. 


$ 
Zwycięsko wykonała powo- 
jenny plan 5-letni Tadżycka 
SRR. Na szczególne podkreśle- 
nie zasługuje rozwój uprawy 
bawełny. Plan 5-letni w tej dzie 
dzinie wykonany został już w 
1948 r. Zbiory bawełny wzrosły 
— 3,3 raza w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym. Prze- 
mysł lekki Tadżykistanu poważ- 
nie rozwinął produkcję towarów 
masowego spożycia. I tak m. in. 
produkcja tkanin jedwabnych 
wzrosła w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym 3,8 raza, 
tkanin bawełnianych 5-krotnie, 

obuwia 1,7 raza. 


Ustalony przez plan 5-letni na 
rok 1950 plan produkcji prze- 
mysłowej Mołdawskiej SRE zre 
alizowany został przedtermino- 
wo w r. 1949. W okresie po- 
wojennym w Republice Mołdaw 
skiej rozpoczęto masową pro- 
dukcję silników spalinowych i 
wielu innych maszyn W porów 
naniu z okresem  przedwojen- 
nym produkcja win wzrosła o 
14 proc., konserw 1,7 raza, mię- 
sa 2-krotnie. 
naród 


Z radością powitał 


turkmański wyniki wykonania 
powojennej 5-latki przez swą 
republikę. 


Produkcja przemysłowa Turk 


menii wzrosła w okresie powo- 
jennym o 72%. Przemysł naf- 
towy. zrealizował plan 5-letni 
w ciągu 3 lat. W okresie powo- 
jennym zbudowano w republice 
linię kolejową Czardżou —Ur- 
gencz, powstało wiele nowych 
fabryk i zakładów  przemysło- 
wych. Powierzchnia uprawy ba- 
wełny wzrosła w porównaniu 
z okresem przedwojennym o 
39%, a urodzajność tej kultury 
wzrosła dwukrotnie. 

W okresie 5-latki powojen- 
nej w miastach i osiedlach ro- 
botniczych Turkmeńskiej SRR 
zbudowano 1.174.000 m kw. po- 
wierzchni mieszkalnej. Ponadto 
we wsiach zbudowano 48.000 do 
mów mieszkalnych. Doniosłym 
wydarzeniem w życiu narodu 
turkmeńskiego było otwarcie 
'Furkmeńskiego Uniwersytetu 
Państwowego I Akademii Nauk 
Turkmeńskiej SRR. 


Ustalony przez plan 5-letni 
na rok 1950 poziom produkcji 
przemysłowej Uzbeckiej SRR 


roczu 1950 r. z poważną nad- 
wyżką. W republice powstała 
nowa gałąź przemysłu — hut- 
nictwo żelaza. Plan produkcji 
stali wykonano w 138%. Wydo- 
bycie ropy naftowej w Uzbe- 
kistanie przekroczyło poziom 
przedwojenny blisko 10-krot- 
nie. 

Pod koniec r. 1950 w Uzbeki- 
stanie czynnych było 5.000 szkół 
powszechnych, 7-klasowych i 
średnich, w których kształciło 
się 1.265.000 RSW: 


Ustalony przez plan 5-letni 
poziom produkcji przemysłowej 
Gruzińskiej SRR na r. 1950 o- 
siągnięty został przedtermino- 
wo — w IV kwartale 1949 r. W 
porównaniu z okresem przed- 
wojennym wydobycie węgla 
wzrosło w Gruzji — 2,7 raza, 
produkcja energii elektrycznej— 
1,9 raza, produkcja obrabiarek— 
przeszło 3-krotnie, O 36% wzro- 
sła produkcja tkanin jedwab- 
nych, blisko 2-krotnie produk- 
cja herbaty. O 71% wzrosła 


wykonany został już w II pół- | produkcja win. 


Drugi dzień procesu 


gen. SS 


Stroopa 


Zeznając w drugim dniu proeesu przed Sądem Wojewódz- 
kim w Warszawie, gen. SS Jurgen Stroop nie przyznaje 
się do winy — jednakże odpowiedzi jakie dał Szdowi odno- 


Śnie poszczególnych punktów 
zerzucane mu przestępstwa. 


Przyznał się do przynależnoś- 
ci do organizacji przestępczej 
SS  Pddał też, że sam — we- 
dług własnych słów — „wysy- 
łany był przez Himmlera tam, 
gdzie trzeba było coś zorganizo- 


Za kilka dni wielki piec „B” 
i wszystkie obiekty pomocnicze huty „Kościuszko 
rozpoczną produkcje 


Huta „Kościuszko“ znana 
jest szeroko ze swoich osiąg- 
nięć produkcyjnych. Dziesiąt- 
ki już razy załoga huty da- 
wała dowody swego patrioty- 
zmu, stając przy każdej okaził 
w  rzedzie przodujących w 
kraju. Nazwiska mistrzów 
szybkich wytopów Truchana. 
Gogolina, Kowola są synoni- 
mami postępu polskiego hut- 
nictwa. 

Niewielu natomiast wiedzia- 
ło do niedawna. że oprócz du- 
żych osiągnięć produkcyjnych. 
huta ..Kościuszko* ma do wy- 
konania olbrzymie zadania in- 
westycvjne. Dopiero śmiałe 
zobowiązania załogi budown:i- 
czych nowej huty „Kościu- 
szko“ podjęte dla uczczenia 
Święta Odrodzenia, zwróciłv 
uwagę na ten odcinek frontu 
walki o Plan 6-letni. na któ- 
rym realizuje się jedna z naj- 
większych w chwili „obecnej 
inwestycji hutnictwa. 

Rozbudowa huty „Kościu- 
szko“, nałeżacej do najwięk- 
szych hut Polski przedwrze- 
śniowej, rozpoczeła się właści- 
wie już w roku 1946. Wtedy to 
rozpoczęto realizację najwięk - 
szej inwestycji Planu 3-letnie- 
go — dużej walcowni, średniej 
i drobnej. Budowa ta realizo- 
wana w trudnym okresie lat 
1947-49, bez pewnej dokumen- 


tacji, przy braku odpowied- 
n.ch fachowców była wstępem 
do gruntownej modernizacji i 
rozbudowy zakładu. 


Nowe piece — olbrzymy 


W chwili obecnej zagadnie- 
nie naczelne, dookoła którego 
koncentruje się całość zagad- 
nienia rozbudowy huty, stano- 
wią dwa nowe wielkie piece. 
Budowa pierwszego z nich za- 
pianowana pierwotnie do koń- 
cą r. 1951, wkracza w chwili 
obecnej w faze końicoweso 
montażu. Drugi piec rozpocz- 
nie swą produkcję w połowie 
r. 1952 Będą to najnowocze- 
śniej wyposażone i największe 
tego typu jednostki nie tylko 
w Połsce, ale bódaj że w całej 
środkowej Europie. Produk- 
cja każdego z nich będzie ok. 
2 razy większa od wydajności 
średniej jednostki wielkopie- 
cowej w kraju. 

Razem z czynnym obecnie 
wielkim piecem „A“ dwa no- 
we piece podniosą hute „Ko- 
Ściuszko* ma pierwsze, pod 
względem wielkości, miejsce 
wśród naszych hut surowco- 
wych. Załadunek tworzyw do 
nowych wielkich pieców bę- 
dzie całkowicie zautomatyzo- 
wany. Ciężką ł niewdzięczną 
pracę ładewaczy zastąpią no- 


woczesne zasobniki, mowocze- 
sne urządzenia zasypowe, spe- 
cjalne urządzenie do ładowa- 
nia tzw. elektrowagon-waga, 
samoczynnie regulujące dobór 
wsadu oraz wyciąg ukośny. 


Powstaje nowoczesna 
koksownia 


Równolegle z budową no- 
wego zakładu wielkopiecowe- 
go, w drugiej stronie huty po- 
wstaje nowoczesny wydz'ał 
koksewniczy. Pierwsza z nv- 
wych baterii koksowych wej 
dzie do produkcji w roku bie- 
żącym, druga w roku 1953. Ich 
produkcja będzie czterokrot- 
nie przewyższać produkcję 
czynnej obecnie baterii. W 
końcową fazę wkracza również 
budowa nowej fabryki pro- 
duktów węglopochodnych. Za 
parę miesięcy rozpocznie się 
tu produkcja benzolu. siarcza- 
nu amonu i wielu innych cen- 
nych produktów. 


luż za parę dni pierwszy 
kocioł nowej siłown: 
„da parę” 


Gaz wielkopiecowy spalany 
będzie pod kotłami nowej si- 
iowni, Piękna nowoczesna ha- 


la kotłowni tętni w tej chwili 
życiem. 

Drugl kocioł przeszedł pró- 
bę wodną i za parę tygodni 
będzie gotowy do uruchomie- 
nia, trzeci jest w montażu. 
Wykańcza się w nicspotyka- 
nym dotąd tempie urządzenia 
pompowni, zmiękczalni,, urzą- 
dzenia nawęgiania, odżużlania, 
odpopielania. 


W hali maszyn staną nowe 
turboagregaiy,  turbodmucha- 
wy i generatory. Nowa siłow- 
nia po uruchomieniu pokryje 
większość zapotrzebowania 
energii huty. Przy nowych 
jednostkach staje cały szereg 
podstacji i rozdzielni elek- 
trycznych z rozdzielnią główną 
na czele. Rozdzielnia główna. 
w której montuje się ostatnie 
aparaty już za parę dni roz- 
pocznie zasilanie huty Na po- 
ważną skalę rozbudowuje się 
zacofany i nienadążający za 
rozbudową system transporto- 
wy huty. Powstaje poza huta 
dworzec tozrządowy o łącznej 
długości torów ok. 25 km. 
Tworzy się od podstaw nową 
gospodarkę wodą przemysSło- 
wą. Dotychczasowy nieekono- 
miczny i nie dający pewności 
ruchu, system kierowania wo- 
dy z agregatów do stawów 
hutniczych zastąpiony zostanie 


systemem obiegów wodnych. z 
których każdy składa się ze 
stacji pomp, chłodni komino- 
wej, oraz zbiorników wod- 
nych. Po raz pierwszy w pol- 
skim hutnictwie znajdzie tu 
zastosowanię system odzyski= 
wania pyłu wielkopiecowego z 
czyszczalni gazu w osadnikach 
typu Dorr. Pył ten, przetłoczo- 
ny pompami szlamowymi do 
stacji filtrów, zostanie ponow- 
nie skierowany do Spiekania 
rud dla ponownego wyzyska- 
nia. 


Dwa etapy rozbudowy 
huty 


Cały ten bogaty program 
budowlano-montażowy  reali- 
zowany jest w tej chwili w 
przyśpieszonym tempie i sta- 
nowi pierwszy etap rozbudo- 
wy, który zamknięty zostanie 
za kilka miesięcy. Zaraz potem 
rozpocznie się drugi etap, któ- 
ry obejmie rozbudowę istnie- 
jącej spiekalni rud z trzykrot 
nym powiększeniem jej zdol- 
ności produkcyjnej. Znikna 
przestarzałe urządzenia, stare 
rudery, i cztery stare kotłow- 
nie z kotłami mającymi ponad 
50 lat. Na ich miejsce staną 
jasne, widne hale, i nowocze- 
sne agregaty produkcyjne. 


aktu oskarżenia potwierdzają 


wać”. Rozwijając to, twierdze- 
nie zeznał. iż rozbudował sieć 
hitlerowskiej policji oraz „Szta- 
fet Ochronnych“ (SS) w różnych 
stronach okupowanej 


przez 
Niemców Europy Wykonywał 
„ważne  polityczno-narodowoś- 


ciowe zadania* barbarzyńskiej 
polityki hitlerowskiej w Czecho- 
słowacji, w Austrii, na terenie 
Polski w tzw, „Warthegau* o- 
raz w Grecji, gdzie był dowód- 
cą całej policji i SS i podlegał 
bezpośrednio Himmlerowi. 


Następny punkt oskarżenia 
zarzuca Stroopowi zbrodnie w 
getcie warszawskim oraz roz- 
strzelanie 106 zakładników pol- 
skich w Warszawie w r. 1943. 
Stroop oświadcza. że otrzymał 
polecenie „opróżnienia getta“ 
w Warszawie. 


Oskarżony oświadcza, że wie- 
lu podległych mv członków SS 
i innych formacji przedstawił 
do odznaczenia „w uznaniu ich 
zasług“. W meldunkach odczy- 
tanych w czasie procesu Stroop 
przyznaje, że kazał podnieść po- 
złom wody w kanałach, aby za- 
topić ludzi, którzy tam się schro 
nili oraz. że domieszany do wo- 
dy kreozot powodował Śmierć 
niezliczonej iłości osób. Na tle 
tych faktów grozę wśród obec- 
nych na sali budziły cyniczne o- 
świadczenia Stroopa. który — 
jek twierdzj — „zawsze czuł się 
żołnierzem. 


Dalszy ciąg rozprawy 20 bm 


Sekretarz ZG ZMP 
tow. tózel Faruga 


przewodniczącym GKKF 


Prezydent R P. na wniosek 
Prezesa Radv Ministrów miano- 
wał tow. Józefa Farugę, sekreta 
rza ZG ZMP »r ewodniczącym 
Głównego Komitetu Kultury Fi- 
zycznej. 


Równocześnie Prezes Rady 
Ministrów powołał ob Apolina- 
rego Mineckiego na stanowisko 
wiceprzewodniczącego GKKF, 


ska Polskiego — 
Ludowej. 


Niech żyje i 


broni. 


| 
| 


Chwała mężnym żołnierzom i oficerom Woj- 


Niech żyje ZSRR, kraj zwycięskiego socjałiz- 
mu, twierdza pokoju i wolności narodów. 


Niech żyje Józef Stalin — chorąży pokoju, 
wódz postępowej ludzkości, wielki przy- 
jaciel narodu polskiego 


krzepnie wieczna przyjaźń 
z narodami Związku Radzieckiego — rę- 
kojmia naszej niepodległości. 


Chwała niezwyciężonej Armii Radzieckiej — 
wyzwolicielce ludów, strażniczce pokoju 
i wolności narodów. 
złomne polsko - radzieckie braterstwo 


wiernym synom Polski 


Niech zyje nie- 


Pozdrowienie bojownikom o pokój ! wolność | 
narodów na całym świecie. | 
| 
| 


Klika szkodników z WPB 19 
surowo ukarana 


W dniach 17, 18 i 19 bm. przed 
Warszawskim Sądem Wojewódz 
kim toczył się w trybie doraź- 
nym proces kliki kierowniczej 
Wojskowego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego Nr 19, oskarżonej 
o popełnienie szeregu nadużyć 
na szkodę podległych jej robot- 
ników, jak przywłaszczanie s0- 
bie cudzego wynagrodzenia, fał- 
szowanie wykazu przepracowa- 
nych godzin i list płacy. 

Na ławie oskarżonych zasie- 
dli; Franciszek Pula — kierow- 
nik warsztatu, Kazimierz Ku- 
leezko — brygadzista, Ryszard 
Kuleczko — tokarz, były prze- 
wodniczący Rady Zakładowej i 
Franciszek Zbroziński — kie- 
rownik produkcji. 


Świadkowie zeżnali, że oskar- 
żeni wysługiwali się właścicie- 
lom fabryki, denuncjowali ro- 
botników i spełniali rolę agen- 
tury burżuazyjno-faszystowskie- 
ge aparatu ucisku w ruchu ro- 
botniczym. Ryszard Kuleczko 
kandydował z listy Stronnictwa 
Narodowego do rady miejskiej. 

W okresie okupacji oskarżeni, 
zgodnie z tradycjami piłsudczy- 
kowskiej frakcji PPS i jej spad- 
kobierczyni WRN, z tradycjami 
Jaworowskich, Zarembów, Cioł- 
koszów i Kwapińskich — nie 
brali udziału w walce z oku- 
pantem. Służyli oni interesom 
hrabiów  Rzewuskich, których 
fabryka produkowała w owym 
czasie urządzenia potrzebne o- 
kupantowi do budowy linii te- 
lefonicznych. 


Po wyzwoleniu oskarżeni po- 
zostali nadal w służbie swych 
kapitalistycznych mocodawców 
— wrogów Polski Ludowej. Jak 
to stwierdzil: robotnicy, ze - 
znający w charakterze świad- 
ków, oskarżonych nazywano 
„gwardią Rzewuskiego”. 


Dla zamaskowania swej zdra- 
dzieckiej i antyrobotniczej dzia- 
łalności osk. — Fuła i obaj Ku- 
leczkowie przedostali się w 1946 
r. w szeregi PPS. 

Przewód sądowy ujawnił, że 
oskarżeni fałszowali wykazy 
przepracowanych godzin, wpż- 
sując sobie należność za pracę 
wykonaną w _ rzeczywistości 
przez innych, bezlitośnie wy” 
zyskiwanych przez nich robot- 
ników. Np. Ryszard Kuleczko 
wykazywał często. jakoby pra- 
cował 16 a nawet 18 godzin. In- 
nym jaskrawym przykładem ©- 
kradania robotników był fakt 
przywłaszczanie przez osk. 
Kazimierza Kuleczkę pieniędzy 
zarobionych przez młodych ro- 
botników, pracujących pod jego 
kierunkiem. Na skutek tych 
machinacji zarobki  Kuleczki 
sięgały 4.000 z? miesięcznie, pod 
czas gdy uczeń, który w rze- 
czywistości samodzielnie wy” 
konał całą pracę, otrzymywał 
prawie dziesięciokrotnie mniej. 

Klika oskarżonych nie tylko 
tłumiła wszelką krytykę ze stro 
ny robotników lecz usuwała Z 
fabryki pod różnymi pozorami 
niewygodnych dla siebie ludzi, 
a w szczególności tych, którzy 
stawali w obronie własnej i to- 
warzyszy. Przyjmowano na- 
tomiast do pracy i szybko awan 
sowano szkodników i wrogów 
Polski Ludowej. 

Sąd ogłosił wyrok, na mocy 
którego Franciszek Puła i Ka- 
zimierz Kuleczko skazani ZO- 
stli na kary po 4 lata więzienia 
oraz utratę praw publicznych i 


obywatelskich praw honoro -= 
wych na przeciąg lat 3 Fran- 
ciszek Zbroziúski na 3 lata 6 
miesięcy więzienia, a Ryszard 


Kuleczko na 3 lata więzienia. 
Dwaj ostatni oskarżeni skazani 
zostali na utratę praw na prze- 
ciąg lat dwóch. 


„Wie chcemy walczyć 


w imie inieresów Ameryki...” 
Powstanie żołnierzy greckich | 
itureckich wysłanych do Korei 


Dziennik „Lidove Noviny“ za- 


| mieścił następującą wiadomość: 


„Jak wynika z otrzymanych 
obecnie informacji, w połowie 
maja w pobliżu wyspy Okina- 
wa wybuchło powstanie na jed- 
nym ze statków amerykańskich, 
zmierzającym do Korei. na któ- 
rego pokładzie znajdowali się 
żołnierze greccy i tureccy. 


Powstańcy oświadczyli: „Nie 
chcemy prowadzić bezsensow- 
nej wojny w Korei. Oszukano 
nas. Możemy walczyć w obronie 


Grecji i Turcji, ale nie będziemy 
walczyli w imie interesów A= 
meryki". 

Żołnierze greccy i tureccy u- 
siłowali zaatakować Ameryka- 
nów. którzy stanowili część za- 
łogi statku. Sztab gen. Rid- 
gwav'a podjął niezwłocznie kro- 
ki w celu zdławienia powstania. 
Na statek wysłano przedstawi= 
cieli sztabu wojsk amerykan- 
skich. Wkrótce po tym podano 
do wiadomości. że porucznik 
grecki który stał na czele po- 
wstania. „zginął“. 


Grupa siudentów koreańskich 


zwiedziła Szczecin 


"Do Szczecina przybyła dele- 


gacja studentów koreańskich. 
udających się do Dziwnowa, 
gdzie wsnóinie ze studentami 


polskimi spędzą wczasy nad mo- 
rzem. 


Drogich gości powitali przed- 
stawiciele Zarz. Woj ZMP 1 
młodzieży szczecińskiej. 


Studenci koreańscy zwiedzili 
port szczeciński, zabvtki starego 
miasta oraz Szmaragdowe Je- 
zioro. 


W rozmowie z młodzieża Szcze 


cina studentka koreańska D20 
Dżong-ok oświadczyła m. in.: 

„Naród koreański ponad wszy 
stko ceni wolność i dlatego ni- 
gdy nie uda się imperialistom 
go ujarzmić. Zjednoczony wokół 
Koreańskiej Partii Pracy i jej 
wodza Kim Ir-sena, naród nasz 
będzie walczył o wolność. nie- 
zależność i szczęście swego kra- 
ju aż do ostatecznego zwycię- 
stwa  Żywimy gorące uczucia 
przyjaźni dla bohaterskiego na- 
rodu polskiego, podziwiamy roz- 
mach i entuzjazm jego pokojo- 
wego budownictwa”. 


na dzień 21 lipca 1951 r. (SOBOTA) 


Program | na fali 1322 m. 


5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe | muzyka ludowa, 7.00 
Muzyka. 3.00 Utwory Mozarta. 3.30 Aud 
dla obozów młodzieżowych. 850 Mu 
zyka. 9.45 Iniormacie. 9.50 Muzvka 
10.15 Koncert pod dvr Rezlura. t055 
„Plerwszy rok' reportaż II I5 , Mu 
zyka © aktualności” 1i 45 „Głos maą 
kobiety“. 12.30 Aud dla wsi [2.4£ „Na 
swofską nutę". 15.30 Aud dla dzłea, 
16.20 Koncert. 174% Awd dla młodzie 
ży. 18.05 Kompozytor Tygodnia — Fry- 
deryk Chopin. 18.45 Nalciekawsze au. 
dycie przyszłego tygodnia 19.00 „Na 
budowlach socjalizmu“. 19.30 Muzyka 
ludowa, 20.30 Muzyka polska, 21.00 Od. 
słonięcie pomnika Feliksa Dzierżyń- 


skiego, 22.00 Koncert e-moll Chopina, 
22.35 Muzyka taneczna. 


Program Il na fali 367 m. 


Wiadomości: 5.05, 5.00. 
17.00, 20.00. 23.0... 

6.15 Muzvka ludowa. 7.15 Muzyka, 
13.80 ..Mtrzvka dla wszystkich” 14.30 
„Beldonek: — odc  opów  Dygasłń- 
skiego 14.50 Koncert pod dvr  Górzyń- 
skiego. 15.30 A d. dla dzieci. 16.0 
Dziennik warszawski. 16.35 Gramv w 
szachv, 1715 Muzyka. 18.00 Nowości 
poetyckie 18.1": Z naszych pieśni". 
19:00 „Przy soho-łe po robecie* 20.30 
Muzvka polska. 10% Odsłonięcie pom- 
nika Feliksa Dzierżyńskiego 2200 „Mu 
zyka i aktualności". 22.30 Reportaż a 
Miedzvnarod Turnieju Szachowego w 
Sopocie, 22.35 Muzyka taneczna. 23.10 
Koncert z Czechosłowacji. 


7.00. 7.55, 


P> 


»ja nie 


umiem na wpół nienawidzieć czegoś lub ko- 


chać, ja nie umiem potowy duszy oddać tylko. Ja mogę albo 
całą oddać albo nic nie dać“ — pisał w 1901 roku Dzierżyń- 


ski z więzienia w Siedlcach. 


I tak właśnie całą duszą — 


bez reszty — wierny przez całe życie pozostał swej bez- 


granicznej miłości do swego narodu 


bezgranicznej miłości 


do sprawy międtynarodowego proletariatu Jak skarb naj- 
„większy nióst przez całe swoje piękne i trudne życie żelazną 
wiare w masy ludowe, w proletariat polski i rosyjski, w 


zwyciestwo socjalizmu. 

Do dna poznał Dzierżyński 
zdradziecką podłość polskiej 
burżuazji. Widział, jak kiero- 
wała ona szable carskich sie- 
paczy na głowy własnego ludu 
Znał cenę klasowych intere- 
sów burżuazji polskiej, za 
która kupezyła cna nienod'*- 
głością. Namiętnie, rewohucyj 
nie, cata dztsza neo dził pe! - 
skiej kurznazji. I cea dusza 
kochał Feliks Dzierżyński Fol- 


skę. 
Kochał tę Polskę, o której 
pisał z cel więziennych i ka- 


zamatów katorżniczych: 


„..że tęsknię do kraju o tym 
wiecie! Nie udało im się jed- 


nak wyrwać kraju i spruwy 
mej, i wiary z mej duszy, i 
przezwie Vna eNi te tesknote 
żyję, a muyś‘lami lecę do braci 
mych — i znimi jestem ra- 
zem.“ 
ba 

Jedenaście let spędził Dzier- 
żyński w carskich więzieniach 
i katorgach. Szeroko otwarty- 
mi oczyma patrzył na niedolę 
swego narodu. Pawiak, Siedl- 
ce, X Pawilon, Syberia, Orzeł. 
Fotografie w wieziennym 
albumie, ostrzyżona do skóry 
głowa, chleb i woda, ciemni- 
ca, kajdany na rękach. Żarli- 
wie, całą duszą nienawidził 


carskiego ucisku. I całą duszą 
kochał Dzierżyński naród ro- 
syjski. 

Kochał naród Włodzimierza 
Lenina i Partii Bolszewickiej. 
Ten naród, który prowadził do 
walki w rewolucyjne dni Pio- 
trogrodu, ludzi, którzy z zim- 
ną głową, gorącym sercem i 
czystymi rękami bronili w 
szeregach CzK młodej władzy 
radzieckiej, bezdomne dzieci 
głodnej Odessy, chłopów, któ- 
rzy prowadzili poprzez zaspy 
śnieżne transporty chleba, ro- 
botników z którvch rośli dy- 
rektorzy radzieckiego przemy- 
słu. 

SĘ 


Życie Dzierżyńskiego składa 
się z dwóch ściśle ze sobą ze- 
spolonych etapów. Pierwsży 
— to walka w szeregach So- 
cjaldemokracji Królestwa Pol- 
skiego i Litwy w niezłomnym 
sojuszn z rewolucjonistami ro- 
syjskimi. Drugi — to praca w 
szeregach Partii Bolszewiekiej 


Dzierżyński był jednym z najbliższych współbo jowników i przyjaciół Lenina i Stalina. Spotkał 
się z nimi po raz pierwszy w 1906 r., na IV Zjeździe SDPRR. Dzierżyński zawsze był nieugiętym 
bojownikiem o leninowsko-stalinowską linię Par tii. 
Na zdjęciu — Lenin, Stalin i Dzierżyński na I Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad w czerwcu 1917 r. 


(rysunek P. Wasiliewa) 


gdzie umacniając władze ra- 
dziecką, wykuwał przyszłość 
swojego narodu. 

Kiedy w Socjaldemokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy 
dyskutowano sprawę wysłania 
delegata polskiego na II Zjazd 
SDPRR. Dzierżyński był go- 
rącym rzecznikiem tego pro- 


jektu; „Jedna nam droga, 
przeciw wspólnemu wrogowi i 


ciemięzcy jedna walka.“ 


Rewolucja 1905 roku objęła 
płomieniem państwo carów, 
wyznaczając niepoślednie miej 
sce ziemiom polskim. Stała się 
ona pięknym wyrazem brater- 
stwa broni polskich i rosyj- 
skich robotników. A przecież 
walką po!skiego proletariatu 
kieruję wówczas tow. „Józcf'* 
— Feliks Dzierżyński. 


Dzierżyński, goraco kocha- 
jacy swój naród, był wregiem 
nieprzejednanym  nacjeonaliz- 
mu, bezkompromisowo dema- 
skował i zwalczał nacjonali- 
styczną politykę ówczesnych 
przywódców PPS, którzy usi- 
ławali odciągnąć proletariat 
polski od wspólnej wałki z 
robotnikami rosyjskimi. Wie- 
dział, że nie ma innej drogi 
do prawdziwie wolnej Polski, 
do Polski robotników i chło- 
pów, jak poprzez zwycięską 
rewolucję w Rosji. 


$ 


Wybuch rewolucji uwolnił 
go z celi więziennej. Bez chwi- 
li wahania zgłasza się pod roz- 
kazy Partii Bolszewików — 
gotów walczyć o władzę ra- 
dziecką, o wolność swojej oj- 
czyzny. 

W dniu objęcia władzy 
przez Rady, Dzierżyński o- 
świadcza w imieniu SDKPiL 
i robotników polskich: „Prole- 
tariat polski zawsze był we 
wspólnych szeregach z rosyj- 
skim..." 

„Narodzin wolności Rosji 
myśmy "nie świadkami jeno 
byli, z krwi z której oma się 
zrodziła, myśmy obfitą ofia- 
rę złożyli, w armii rewoelucyj- 
nej, mie w tylnych szeregach 
szliśmy” — pisze w swej ode- 
zwie SDKPiL, partia Feliksa 
Dzierżyńskiego. 


zierżyński 
ia polskiego ruchu rewolucyjnego 


Powstają złożone z Polaków 
pułki rewolucyjne: Czerwony 
Pułk Warszawy, Lubelski, Sie- 
dlecki... 


„Na Was spadł wielki za- 
szczyt — z bronią w ręku bro- 
nić świętej idei... czynem wcie 
lać w życie międzynarodowe 
braterstwo ludów* — mówił 
Lenin do Czerwonego Pułku 
Warszawy. 

I przyniosła Rewolucja wol- 
ność Polsce. Nadał jej prawo 
do wolności dekret Rady Ko- 
misarzy Ludowych: 

„Wszystkie układy i akty 
zawarte przez rząd byłego ce- 
sarstwa rosyjskiego z rządem 
królestwa pruskiego i cesar- 
stwa austro-węgierskiego, do- 
tyczące rozbiorów Polski, zo- 
stają ze względu na ich sprze- 
czność z zasadą samookreśle- 
nia narodów i rewolucyjnym 
poczuciem prawnym narodu 
rosyjskiego, który uznał mie- 
zaprzeczone prawo narodu 
polskiego do niepodległości i 
jedności, zniesione niniejszym 
nieodwołalnie." 

Raz jeszcze próbuje Dzier- 
żyński ugruntować proletariac- 
ką władzę w Polsce. W Bia- 
łymstoku tworzy w r. 1920 
wraz z Julianem  Marchlew- 
skim i Feliksem Konem Tym- 
czasowy Komitet Rewolucyjny 
Polski. Kiedy raz jeszcze bur- 
żuazja polska zdławiła prawie 
na ćwierć wieku zalążek lu- 
dowej władzy, Dzierżyński po- 
wraca tam, gdzie tak ofiarnie 
mógł służyć sprawie polskiej 
klasy robotniczej i swego lu- 
du — do państwa radzieckiego. 

NEJ 

Jest wiernym żołnierzem 
Partii Bolszewickiej. Trwa 
na najbardziej wysuniętych 
posterunkach. Współtworzy si- 
łę Kraju Rad. 4 

A przecież w tej walce o u- 
gruntowanie zwycięstwa Rewo 
lucji Październikowej, odpie- 
rając żelazną dłonią uderzenia 
kontrrewolucji, zakładając fun 
damenty socjalistycznego prze- 
mysłu, wychowując radziec- 
kich ludzi, ani na chwilę nie 
zapominał o swoim narodzie 
i swojej ziemi. Całym sercem 
był tu, w Warszawie, Często- 


W kamienicy „pod Murzynkiem i na MDMe-ie 


Szlakiem Dzierżyńskiego po Warszawie 


..domy, w których przebywał — przeważnie nie istnieją. Na ich miejscu często steją 
już nowe. Ulice i place, na których przemawiał, którymi szedł na czele robotniczych po- 
chodów — zmieniły się częste nie do poznania. 

Ale dzieło Dzierżyńskiego żyje w nowych szlakach Warszawy — niezniszczalne, trwal- 
sze niż domy i ulice. Żyje w trasie W-Z i osiedlach robotniczych, w żerańskiej fabryce 
samochodów i nowych żłobkach, a przede wszystkim — w zapale i ofiarności warszaw- 


skich robotników. 


ynek Starego Miasta to 

jedno z .tych nielicznych 
miejse, które znów przybiera 
oblicze takie, jak wówczas, 
gdy na czwartym pietrze ka- 
mienicy „pod Murzynkiem“ 
Dzierżyński prowadził robot- 
nicze zebrania. 

-„.był to rok 1899. W piw- 
nicznych, wilgotnych izbach 
Starego Miasta, gdzie nie za- 
wsze przedzierało się słońce, 
na poddaszach — mieszkali 
robotnicy i drobni rzemieślni.- 
cy. Wśród nich — tak wielu 
o zapadłych klatkach piersio- 
wych i wyblakłych twarzach... 
Nędza mieszkała pod łukowy- 
mi sklepieniami, głód często 
zaglądał w wąskie okienka, 
rozpacz gościła w krętych 
uliczkach: Nowomiejskiej, — 


mem“, kiedy indziej — „Fran- 
kiem*. Naprawdę nazywał się 
FELIKS DZIERŻYŃSKI. 


„Józef“ rozpoczął od razu 
walkę z nacjonalistyczną pro- 
pagandą prawicowych przy- 
wódców PPS. Oni to starali 
się sprowadzić na manowce 
polskich robotników, głosząc 
„teorie“ e konieczności ugody 
z polskimi kapitalistami w 
imię „jedności narodu*. 

„Józef“ skupił rozbite aresz- 
towaniami siły socjaldemokra- 
cji. Bił w nacjonalizm hekto- 
grafowanymi lub pisanymi 
ręcznie ulotkami, a przede 
wszystkim — swoim żywym, 
gorącym słowem. 


„„Mie miałem dnia, abym 
nie musiał być na zebraniu, 


Brygada młodzieżowa im. Dzierżyńskiego na MDM. 


Krzywym Kole, Wąskim Du- 
naju... 

I właśnie tu, w kamienicy 
„pod Murzynkiem* zjawił się 
pewnego dnia człowiek o pło- 
miennych oczach. Odziany był 
w wytarte palto i zniszczone 
buty. Uciekł właśnie z zesła- 
nia — w chwiejnej łodzi, po 
nieznanej, wzburzonej rzece. 
Tysiące kilometrów przez sy- 
beryjskie pustkowia, miasta, 
wsie — do Warszawy. 

Robotnicy nazywali go „Jó- 
zefem”, czasami  „Astrono- 


w święta do pięciu zebrań 
miałem, oprócz innych spraw“ 
—. pisze sam o tych czasach. 


I żywe, gorące słowo Feliksa 
Dzierżyńskiego okazało się 
mocniejsze niż „argumenty“ 
zdradzieckich wodzów ówcze- 


"snej PPS. Mocniejsze, bo mó- 


wiło prawdę, bo wskazywało 
wrogów — carat i polskich ka- 
pitalistów oraz sojuszników 
— robotników rosyjskich. 


..Oto pełna wspomnień ka- 
mienica „pod Murzynkiem'. 


Tu mieści się zalążek Mu- 
zeum Miasta Warszawy. Na 
pierwszym piętrze wystawa: 
„60 lat 1 Maja“. Z portretu 
patrzą na nas oczy „żelaznego 
Feliksa“. 

Obok zdjecie: wytwórnia 
skór w Warszawie. W ciemnej 
norze pracują zgięci wpół ro- 


botnicy. Obok nadął się wier- 


ny sługa pana fabrykanta — 
pan majster, który pilnuje, 
aby swemu pracodawcy przy- 
sporzyć zysku. 


Z tymi właśnie zgiętymi w 
trudzie ludźmi pracował to- 
warzysz „Józef“. W owym 
czasie często rozprostowywali 
oni plecy. O tym mówi inna 
reprodukcja: „Agitator“, Mro- 
czna ulica. Tłum. Wyniesiony 
na jego ramionach człowiek. 
Na ludzką ciżbę padają, jak 
iskry, słowa o rewolucji. Tak 
właśnie przemawiał Dzierżyń- 
ski i jego towarzysze. 


Czwarte piętro kamienicy 
„pod Murzynkiem*. Dziś jest 
tu archiwum fotograficzne i 
pracownia architektoniczna. w 
której na nowo rodzi się Stare 
Miasto. 

Przez chwilę może nam się 
zdawóać, że w ciszy usłyszymy 
głos Dzierżyńskiego lub jego 
wiernego towarzysza — Antka 
Rosoła. 


Antek Rosół, syn robocia- 
rza, działacza SDKP, poprzed- 
nik i wzór dla ZMP-owców 
był 

„.„proletarfnszem z krwi i 
kości... rozumiał, że gdzie jest 
wspólny wróg: kapitalizm i 
carat — powinna być i wspól- 
na walka, bez różnicy narodo- 
wości, powinna być jedna 
armia robotnicza. Rozumiał, że 
i ucisk narodowościowy jest 
dla robotników jedną tyłko z 
form ucisku klasowego... An- 
tek na wszystko czas znalazł... 
sam się uczył całymi dniami, 
a wieczorami biegał z jedne- 
go zebrania na drugie, georą- 
co agitując za sprawą mię- 
dzynarodowego  secjalizmu*—. 


Tak pisze o Antku Rosole 
sam Dzierżyński. Może wła- 
śnie tu, na czwartym piętrze 
kamienicy „pod Murzynkiem* 
— towarzysz „Józef“ i Antek 
Rosół po raz pierwszy uścisnę- 
li sobie dłonie i spojrzeli w 
oczy — zawierając trwałą 
przyjaźń na lata walki, na la- 
ta wspólnej katorgi... 


* 


Już za bramą kamieniczki 
wita nas nowe życie Starego 
Miasta. W tym roku zostanie 
oddanych do użytku 12 bu- 
tynków mieszkalnych. 

Niedługo stanie hotel robot- 
niczy na 200 osób. Na Piwnej 
będzie Dom Akademicki, 
przedszkole i żłobek. 


Zachowując swe zewnętrzne 
piękno, Stare Miasto da lu- 
dziom pracy nowe, jasne, mie- 
szkania. 

Idąc  ciasnymi uliczkami, 
wchodząc po krętych schod- 
kach do piwnicznych nor i na 
poddasza — Feliks Dzierżyń- 
ski na pewno marzył o takim 
Starym Mieście, jakie dziś po- 
wstaje... 

Nie znacie ulicy Kaliksta? 
No, prawda, nie możecie znać, 
bo oddawna nazywa się ona 
ulicą Śniadeckich. 

Na tej ulicy pod nr 7 are- 
sztowano w roku 1900 towa- 
rzysza „Józefa“, który przeby- 
wał podówczas w mieszkaniu 
jednego z towarzyszy — szew- 
ca Malasiewicza. 


Dziś nie ma domu nr 7 przy 
ulicy Śniadeckich. Ale za to 
w pobliżu miejsca, skąd Dzier- 
żyński po raz drugi poszedł na 
katorgę — rośnie potężnymi 
blokami Marszałkowska Dziel- 
nica Mieszkaniowa. 


e 


— ..nazwiemy naszą bryga- 
dę imieniem Feliksa Dzierżyń- 
skiego. | 

Jest ich czterech. Tadeusz 
Pasek — murarz — brygadzi- 
sta, Jerzy Matejak — murarz. 
Lech Walendzik i Stanisław 
Dąbrowski — podręczni. Pra- 
cują na bloku 2b na MDM-le. 
Wszystko proletariusze z krwi 
i kości — jak Antek Rosół. 


Brygada Paska — to przodu- 
jący zespół młodzieżowy. Ta- 
ki zespół może nosić imię „Że- 
laznego Feliksa“. 

„Nasze hasło podniesienia 
wydajności pracy znalazło 
oddźwięk w masach robotni- 
ezych“ — pisał w latach dwu- 
dziestych bieżącego stulecia 
Dzierżyński do robotników 
polskich w radzieckiej hucie 
szkła w Dołbyszu. 


W dłoniach chłopców z bry- 
gady Paska wyrastają nowe 
domy. Dłonie chłopców z bry- 
gady Paska prześcigną każdy 
harmonogram. 

To oni właśnie dla uczcze- 
nia Święta Odrodzenia Polski 
rzucili wezwanie do współza- 
wodnictwa o tytuł „najlep- 
szej brygady murarskiej na 
MDM-ie"*. Wraz z dwoma in- 
nymi zespołami dwójkowyrmi 
zaoszczędzili już 186 roboczo- 
godzin i solennie obiecują, że 
drugie i trzecie piętro bloku 
2b oddadzą na 5 dni przed ter- 
minem. 

„Oszczędzanie — to zasadni - 
czy i stały postulat wszelkie- 
go gospodarowania“ — mówił 
towarzysz Dzierżyński. 


Z okazji HI Światowego 
Ziotu Młodych Bojowników o 
Pokój chłopcy z brygady Pa- 
ska rozpoczeli uporczywą wal- 
kę o oszczędność. Osiągają 
dziś oszczędność 11 cegieł na 
metrze sześciennym. 

Członek brygady im. Dzier- 
żyńskiego to nie tylko dobry 
pracownik. Członek brygady 
im. Dzierżyńskiego musi się 
starać żyć, jak Dzierżyński, 
podnosić stale poziom swojej 
świadomości politycznej, z dnia 
na dzień lepiej służyć Polsce 
Ludowej. 

Pasek | Matejak dostali nie- 
dawno dyplomy za dobre wy- 
niki w szkoleniu. 


$ 


Wszystko to dzieje się nie- 
daleko dawnej ulicy Kaliksta. 
Nie ma już domu nr 7 na tej 
ulicy. Ale jest MDM, jest nowa 
Warszawa — taka, o jakiej 
marzył i o jaką walczył towa- 
rzysz Dzierżyński. 


JERZY ZIELEŃSKI 


Zagłębiu. Wspierał 
bezcennymi radami Komuni- 
styczną Partię Polski, która 
zawsze uważała tego członka 


chowie i 


KC WKP(b) za swego przy- 
wódcę. 
Już jako przewodniczący 


Najwyższej Rady Gospodarki 
Naredowcej pisze piękny list 
do polskiego rewolucjonisty 
A, Gulbinowicza: 

„..Zachowałem o Was pa- 

ięć jako o bardzo bliskim 
mi człowieku — towarzyszu. 
Mnie rewolucja lutowa utwol- 
nita z katorgi i przez te lata, 
jak wiecie, stałlem w ogniu 
wallci, czerpiąc swa siłę z tych 
idei, które otrzymałem i od 
Was i od tych robociarzy, z 
którymi Wy mnie zapoznali- 
ście. Wasz Jacek —-Feliks 
Dzierżyński.“ 

A. PAWLOWSKA 


| 


Wiktor Woroszylski 


IMIĘ 


Dia czynów swych największą z mier 
dzić otrzymujesz wraz z imieniem 
Tego, co piękną duszę miał, 


był wichrem, stałą i płomieniem. 


Chce, byś był twardy, tak jak On, 
prawem miłości najgorętszej, 
umysł żarliwy miał, jak On, 


odważne, silne, czyste ręce. 


Byś, odrzucając wiele szczęść, 
wybrał jedyne, najprawdziwsze, 
w którym zawarty życia sens — 


Jego i twego mój Feliksie. 


SYNOWI 


MiGRUNOUONOGNUNONCANZZNOCNORACZCZZNZUNUNOSZGOCCSZZNGSNAGOGEAUBANNECH| 


Przekuwamy 


.. towarzysz Antoni Juda i 
kiiku członków jego brygady 
zostali „na ścianie“ dłużej niż 
zwykle. Była już godzina 17, 
kiedy cała grupa wyjechała 
na powierzchnię. Zmęczeni by- 
li wielogodzinną pracą pod zie- 
mią, ale uśmiechali się rado- 
śnie: również i dziś cykl wy- 
dobywczy zamknięty został w 
12 godzinach. Już od począ'xu 
czerwca zespół tow. tow. An- 
toniego JUDY i Jana GĄGOD- 
ROWSKIEGO z kopalni im. 
Stalina wykonuje 2 pełne cy- 
kle wydobywcze na dobę. 


— Wiemy — mówi bryga- 
dzista Antoni Juda — że wy- 
konując i przekraczając co- 
dziennie swój plan, przyczy- 
niamy się do przedterminowe- 
go zrealizowania Planu 6-let- 
niego. Na naszej ścianie ze- 
brał się zgrany 38-osobowy 
zespół — 16 rgbaczy i strza- 
łowych oraz 22 ładowaczy i 
pomocników. Zaprowadziliśmy 
u siebie system pracy Jana 
'Tylca i metodę przekładki 
transportera Józefa Szulca. 
Pomaga nam to zamykać 2 
pełne cykle na dobę — a nor- 
mę w miesiącu czerwcu wyko- 


nywaliśmy średnio w 174 
proc. i 

Dziś pozostaliśmy dłużej — 
mówi jeszcze tow. Juda. — W 


ciągu dnia mieliśmy postoje 
wskutek braku wózków, nie 
mogliśmy więc zamknąć cy- 
klu i oddać czystej zabierki 
do tamowania. A nam prze- 
cież bardzo na tym zależy, bo 
podjęliśmy podwójne zobowią- 
zanie... 1 


w dodatkowe tony węgla 
Jego SŁOWA... 


— Jakie to podwójne zobo- 
wiązanie? 

— Pierwsze — mówi rębacz 
przodowy tow. Paweł BUGAJ- 
SKI — to dla uczczenia 7 ro- 
cznicy Wyzwolenia, drugie — 
gla uczczenia 25 rocznicy 
śmierci Wielkiego Rewolucjo= 
nisty — Feliksa Dzieczynzkie- 
go. 
21 bm. odsłonięta zostanie w 
naszej kopalin: tablica pamiat- 
kowa dla uwiecznienia pobytu 
u nas tow. Feliksa Dzierzyń- 
skiego, który po krwawe: ma- 
sakrze 42 robotników pod hu- 
tą „Katarzyna“ w 1905 roku, 
zagrzewał do walki o podwyż- 
kę płac i skrócenie dnia pra- 
cy, do walki przeciw caratowi 
— przemawiając na wiecu w 
lej oto cechowni — do 3000 
strajkujących górników na- 
szej kopalni. Uczcimy tę ro- 
cznice — w lipcu moja bry- 
gada da 6956 ton węgia ponad 
plan. 

— A my — powiedział z ko- 
lei tow. Antoni JUDA — zo- 
bowiązaliśmy się wraz z tow. 
Gągorowskim podnieść w lip- 
cu wydajność naszego zespołu 
o 632 tony węgla. 

* 

— Miałem 7 lat — mówi se- 
kretarz Komitetu Kopalniane- 
go PZPR, tow. Antoni GLAG- 
LUS — gdy przyjechał do So- 
snowca w 1805 roku tow. 
Dzierżyński. Mój ojciec brał 
czynny udział w strajku hut- 
ników z „Katarzyny“, a ja 
wraz z innymi kolegami z kla- 
sv wstępnej, pod kierownic- 
twem starszego od nas o kilka 
lat kolegi, zatknęl śmy czer- 


wone bibuły na obsadki i śpie- 
waliśmy, maszerując w szere- 
gu, pieśń „Na barykady, ludu 
roboczy...“ 

Pobyt wielkiego rewołucjo- 
nisty polskiego, tow. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Sosnowcu 
w owe krwawe dni ramiętają 
jeszcze — 60-letni Józef KUR- 
DZI”L i Jan PUTA, uczestni- 
cy wiecu pod ..Katarzyną", na 
którym tow. ,„Józef* głosił ha- 
zła so''darności z rewólucią 
rosyjszą, nawoływał do oba- 
lenia caratu i walki z wyzys- 
kiem. Iam'etająa oni te czasy 
i opowiadają o nich młodszym 
iowarzyszom. mobilizując ich 
do walki o umocnienie władzy 
ludowej w Folsce — przez sta- 
łe przekraczanie norm, przez 
niezłomną walke o pokój — © 
przedierminowa realizację za- 
dań Planu 6-letniego. 


= 

Rozumieją to doskonale gór- 
nicy z kopalni im. Stalina, 
którzy dla uczczenia 7 roczni- 
cy Wyzwolenia i 25 rocznicy 
śmierci Feliksa Dzierżyńskie- 
go zobowiązali się wydobyć w 
lipcu o 8.817 ton wegla więcej 
niż w miesiącu kwietniu, kie- 
dy to realizowali zobowiąza- 
nia pierwszomajewe. Kopalnia 
wykonuje dziś swój dzienny 
plan wydobycia przeciętnie w 
102 proe. 

Tak załoga kopalni im. Sta- 
lina w Sosnowcu, dawniej 
„Renard“ realizuje wskazania 
wielkiego rewolucjonisty pol- 
skiego, przyjaciela Lenina 1 
Stalina — Feliksa Dzierżyń- 
skiego. 

ST. SOŁTYSIAK 


Tam, gdzie walki uczył Feliks Dzierżyński 


Gdy w odpowiedzi na apel 
huty „Kościuszko* załoga 
ZPB im. Dzierżyńskiego w 
Łodzi podejmowała swój Czyn 
Lipcowy — robotnicy zakła- 
dów pisali w swej rezolucji: 

„— My, włókniarze zakła- 
du noszącego imię wielkiego 
bojownika o socjalizm, gorą- 
cego patrioty — tow. Feliksa 
Dzierżyńskiego, mamy jeszcze 
jeden powód dla natychmia- 
stowego podjęciu apelu. Jest 
nim przypadająca na dzień 
20 lipca 25 roczmica śmierci 
człowieka, którym chlubi się 
cała Polska, który współ- 
pracował z Leninem i Stali- 
nem — człowieka, którego 
imię z wielką duma nosi za- 
toga naszych zakładów..." 

Słowa poparte zostały czy- 
nem. Szybciej zaczęły się o- 
bracać wrzeciona. 

W tkalni elektrycznej stu- 
kocą krosna młodzieżowej 
brygady „Czutkichowców*'. 
108 procent planu  ilościo- 
wego i 8% procent produkcji 
najwyższego gatunku — do 
takich wyników doszły mło- 
de tkaczki, kol. kol. Kozińska. 
Dylak i Jóźwiak. 


Tow. Stanislaw Krukie- 
wicz, przyjaciel i opiekun 
młodzieżowych brygad re- 


montowych, nieustannie do- 
gląda krosien, wskazuje bra- 
ki, służy pomocą. Doświad- 
czony majster pomógł chłop- 
com skrócić czas zapobiegaw- 


czego remontu krosna z 10 
do 7 godzin. Tkacze Maria 
Klat i Lenowski przeszłi na 
obsługę 4 krosien. Zespół przę 
dzalni  średnioprzędnej uru- 
chomił dodatkowo 2.500 wrze- 
cion. 

Tow. Kazimierz Pasikow- 
ski, robotnik +» wykańczałni, 
pochyla się niżej nad , war- 
sztatem. Tu, w jego oddziale, 


decyduje się ostatecznie ja- 
kość tkaniny. 

Dla tow. Pasikowskiego 
treść uchwalonej przez Za- 


kłady rezolucji jest specjał- 
nie bliska... 

„.daleko odszedł już rok 
1905, kiedy  'dwudziestolet- 
niego Kazimierza  Pasikow- 
skiego przyjmowała w swoje 
szeregi łódzka organizacja 
SDKPiL. A przecież nigdy nie 
zapomni ani tego roku, ani 
hasła do strajku powszechne- 
go, które rzucił tow. Dzier- 
żyński. 

„To było 15 listopada — 
wspomina tow.  Pasikowski 
— w naszych zakładach, na- 
leżących wtedy do fabrykanta 
Kindera, przemawiał do nas. 
do włókniarzy, towarzysz 
Dzierżyński. Wezwał nas du 
walki o zniesienie 12-godzin- 
nego dnia pracy, do walki o 
ludzkie prawa dla ronotnika*. 

Przez długie, ciężkie lata 
sanacyjnych rządów nędzy i 
wyzysku. głodowych zarob- 


ków i więziennycn cel, poma- 


gało tow. Pasikowskiemu 
wspomnienie rewolucyjnych 
dni 1305 roku, łódzkich dni 
Feliksa Dzierżyńskiego. 

..niżej pochyla się nad war- 
sztaiem w wykańcza!ni Za- 
kładów im. Dzerżyńs:k'ego 
członek PZPR, tow. Kazimierz 
Pasikowski. Uważnie metr po 
metrze śledzi taśmę tkaniny. 

„Towarzysz Dzierżyński 
swym przykładem uczył nas 
walki, w której  odnieśliśmy 
zwycięstwo. Dziś toczy się no- 
wa walka — o produkcję, o 
gospodarczą siłę wolnej ojczy- 
zny. Również i w tej walce 
jest nam przykładem postać 
towarzysza Dzierżyńskiego — 
budowniczego radzierkiej go- 
spodarki socjalistycznej“. 

* 


W jednym z największych 
zakładów w Polsce  stukocą 
bez przerwy maszyny. szyb- 
kim rytmem kręcą się wrze- 
ciona. dając państwu setki 
tysięcy złotych oszczędności. 

Załoga zakładów im. Dzier= 
żyńskiego w Łodzi nieraz da- 


wała przykłady swej ofiar- 
ności w pracy. Realizując 
zwycięsko swój Czyn  Lipco- 


" wy, czci ona rocznicę śmier- 


ci nieugiętego bojownika o 
socjalizm, którego imię nosi, 
nowym wysiłkiem w produk- +» 
cji, tysiącami  ponadplano- 
wych metrów tkanin. 

T. SZCZEPAŃSKI 


Trzej przodujący członkowie jednej z brygad młodzieżowych w ZPB im. F. Dzierżyńskiego, 
kol. koi: Lech Gonciarz, Roman Jach i Józej Pieniek. Wykonują średnio 120 — 130% normy. 


Pokażemy czynem, 
że jesteśmy godni 
Wielkiego Imienia naszych zakładów 
— pisze młodzież Tkalni Nowej PZPB im. F. Dzierżyńskiego 


— „Jesteśmy młodymi robotnikami Tkalni 
Nowej Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
Jesteśmy dum- 
ni z tego. że pracujemy w jednej z najwięk- 
szych fabryk włókienniczych w Polsce, że na- 
sze Zakłady noszą tmię największego polskie- 


tm. Feliksa Dzierżyńskiego. 


go rewolucjonisty. 


Młodzież naszych zakładów wie, kim był 
Dzierżyński, wie, że trudno o wspa- 
nialszy wzór życia niż Jego życie. 

— My, młodzi tkacze i tkaczki, walczymy 
codzienna produkcją o umocnienie 
czej wiadzy, o którą walczył towarzysz Dzier- 
żyński — współtwórca pierwszego w świecie 


Feliks 


Państwa Socjalizmu. 
Dzięki walce i 


cq się wrzeciona, dla nas 


dośnie. 


Przecież gdyby nie te zwycięstwa — nie zo- 
_„.stałaby przodownicą pracy na Tkalni 
kol. Stanisława Iwan, a pracowałaby za nedz- 
ne grosze na kapitaiistę. Gdyby nie te zwy- 
cięstwa — kol. Janina Kurek nie mogłaby 
w ciągu miesiąca pod troskliwym okiem tow. 
nauczyć się obsługi 
i po ośmiu miesiącach pracy nie wyrabiałaby 


Szewczykowej 


103,8 procent normy. 


Nasi ojcowie I matki — łódzcy tkacze — 


zwycięstwom towarzysza 
Dzierżyńskiego, dziś w rządzonych przez ro- 
botników zakładach Jego imienia dla nas krę- 
biegają czółenka 
krosien — dzięki Jego walce i Jego zwycię- 
stwom pracujemy, uczymy się i żyjemy ra- 


opowiadają, jakiej łapówki trzeba było przed 
wojną, aby młody człbwiek mógł się uczyć 
na warsztącie, ile czasu mijało zanim dostał 
krosno do obsługi, ile razy dostał po twarzy 
od majstra czy kierownika. Przecież nikt mu 
nie tłumaczył jak ma pracować — kto by się 


wtedy troszczył o robotnika — „pracuje źle 


robotni- 


Przez całe swoje wspaniałe życie 
towarzysz Dzierżyński z tym ustrojem po to, 
żebyśmy żyli inaczej, żeby młodzieżą opieko- 
wało się państwo ludowe. 


— niech zdycha z głodu, na jego miejsce cze- 
ka stu innych." 


walczył 


ja FL a 7 . A . : 
Zbliża stę 25 rocznica śmierci tego wielkie- 


go przywódcy proletariatu. 


skiego. 


Nam. młodzieży Zakładów noszących Jego 
Imię, przypada zaszczytny obowiązek — ucz- 
cić pracą rocznicę śmierci Febiksa Dzierżyń- 


Wiemy dobrze, do czego zobowiązuje nas 
Imię, które noszą nasze Zakłady. Dlatego też 


przyrzekamy całej młodzieży polskiej, że zo- 


Nowej 


krosien 


bowiązania produkcyjne 
terminem, że będziemy się starali żyć i pra- 
cować tak, aby nigdy nie przynieść wstydu 
naszej zetempowskiej 
trafimy czynem pokazać, że jesteśmy godni 
Wielkiego Imienia naszych Zakładów. 
Młodzież Tkalni Nowej . 
Państwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego 
im. Feliksa Dzierżyńskiego w Łodzi 


wykonamy przed 


organizacji — że po- 


z imieniem Feliksa Uzierzyńskiego 
do nowych zwycięstw produkcyjnych 
idzie młodzież huty „Florian” 


.. przez kilka dni brygadzi- 
sta młodziężowy z huty „Flo- 
rian“, kol Rajmund Dzierża- 
nowski, chodził zamyślony 
Widać bvło, że planuje coś waż 
mego. Wreszcie zdecydował się. 
Pare dni temu. po skończonej 
pracy odszukał przewodniczą- 
cego zarządu zakładowego 
ZMP. tow Piotra Kulika. 

— Towarzyszu Kulik — za- 
pytał Dzierżanowski — co 38- 
dzicie o naszej brygadzie? Bo 
jest taka sprawa: nasza bry- 


gzeda montażowa istnieje od 
dnia 15 maja | — jak mnie sie 
wydaje — dobrze pracuje O- 
siaga przecież Średnio 290 
proc. normy Jeżeli nie widzi- 
cie specjalnych przeszkód. 
chciałbym. żebv naszej bez- 


imiennej brygadzie nadać i- 
miem _ 

— A jakie? 4 

— Chciałbym. żabv się na- 
zywała młodzieżows brvgada 
im. Feliksa Dzierżyńskiego... 

— Dobrze — xdpowiedzia! 
tow Kulik — Ale czy wy so- 
bie zdajecie sprawę z tego. że 
nazwanie brvqady imieniem 
Feliksa Dzierżyńskiego nakła- 
da na całą wasza ósemkę no- 
we, wielkie obowiązki? A jek 


chłopcy przyjmą wasz wnio- 
sek? 

— Już się nad tym wszyst- 
kim dobrze zastanowiłem. Co- 
dziennie w przerwach Śniada- 
niowych czytamy na głos ży- 
ciorys i opowiadania o tow. 
Dzierżyńskim w „Sztandarze 
Młodych". Koledzy moi sami 
to zaproponowali į wierzę, że 
brygada nasza godnie będzie 
nosić imię Wielkiego Rewolu- 
cionisty. 


Następnego dnia młodzież 
zebrała się przed huta. Krótki 
referat. poświęcony życiu i 
walce tow. Dzierżyńskiego wy- 
głosiła praktykantka wydziału 
hutniczego Akademii Górni- 
czo - Hutniczej w Krakowie— 
kol. Wanda Franczak. 


Po referacie zabrał głos bry- 
gadzista Rajmund  Dzierża- 
nowski. P 


— Od szeregu miesięcy pra- 
cujemy , wspólnie i wspólnie 
o.jemy normy — powiedział — 
Walczymy o ugruntowanie 
władzy ludowej i o lepsze ju- 
tro dla mas pracujących — re- 
alizujemy cel życia í walki na- 
szego wielkiego rewolucjonisty 
i przywódcy polskich mas pra- 


cujących — tow. Feliksa Dzier- 
żyńskiego. Toteż, aby Jego i- 
mię było nam jeszcze bliższe 
i Jego przykład  mobilizował 
nas do nowych zwyciestw pro- 
dukcyjnych, składam wniosek 
o nazwanie naszej brygady — 
brygadą im. Feliksa Dzierżyń- 
skiego. 

Burza oklasków towarzyszy- 
ła ostatnim słowom kol. Dzier- 
żanowskiego. 

— Wielki dla nas zaszczyt 
nosić Jego imię — powiedział 
następnie kol. Bolesław Ma- 
szak. — Przykład rewolucyj- 
nej działalności tow. Dzierżyń- 
skiego będzie dła nas wzorem 
bolszewickiego hartu w zwal- 
czaniu 1! łamaniu trudności 
Dzierżyński jest dla nas przy- 
kładem patriotyzmu i bezgra- 
nicznej wierności dla wielkiej 
sprawy komunizmu. 

Przyrzekamy podwoić nasze 
wysiłki w nauce i w walce o 
przedterminową realizację na- 
szych planów produkcyjnych. 
aby być godnymi imienia tow. 
Feliksa Dzierżyńskiego, któ- 
rego towarzysz STALIN na- 
zwał „wiecznym płomieniem" 


K. TRUCHAN 
Katowice 


zamierzeń z niego, 
bez namysłu 
powiem: 
bierz przykład 
z towarzysza Dzierżyńskiego 
(W. Majakowski) 


20 lipca tysiące młodych naszych towarzyszy umieszczą nad swoim warsztatem 


czy 


biurkiem portret odzianego w prostą żołnierską bluzę wysokiego, szczupłego człowie- 
ka o charakterystycznej, tak łatwej do zapamiętania twarzy, zakończonej ostrą bródką. 
Na półce z naszymi książkami, między tomami Mickiewicza, historią polskiego ruchu ro- 
botniczego i „Historią WKP(b)“ pojawi się nowy tytuł: „Feliks Dzierżyński — nieugię- 
ty bojownik o zwycięstwo socjalizmu”. Na Placu Bankowym — od dziś Placu Dzierżyń- 
skiego — ze strzelistego postumentu spoglądać będzie na 
i Muranowa — nowych, słonecznych dzielnie socjalistycznej Warszawy, ten który mó- 
wił: „..walczymy... po te, żeby zdobyć wolność i szczęście dla naszych dzieci i wnuków”. 


20 lipca wielu młodych naszych towarzyszy postanowi: dła wielkiej, 


zarysy bloków Młynowa 


rewolucyjnej 


sprawy wyzwolenia człowieka, dła sprawy pakoiu i socjalizmu, dla umiłowanej swojej 
ojczyzny — będę się starał żyć tak ofiarnie, tak nieugięcie,tak pieknie — jak żył towa- 


rzysz Dzierżyński. 


YCIE TOWARZYSZA 
DZIERŻYŃSKIEGO 
UCZY NAS BEZGRANICZNE- 
GO ODDANIA SPRAWIE RE- 
WOLUCJI, SPRAWIE SOCJĄ- 
LIZMU. 

Tyle lat mając, ile wielu z 
nas dziś liczy — 22-letni 
Dzierżyński odbudował rozbi- 
tą przez carat rewolucyjną 
partię polskiego proletariatu 
— SDKP i prowadził ją, już 
jako SDKPiL, pod czerwony- 
mi sztandarami do pamięt- 
nych walk roku 1905. Był żoł- 


nierzem i zarazem jednym z 
budowniczych i dowódców 
„wielkiej armii towarzysza 
Lenina“ — partii bolszewic- 
kiej. 

11 lat — czwarta niemal 


część życia Dzierżyńskiego u- 
płynęła w ponurych, szarych 
murach wiezień. Pawiak, X Pa 
wilon warszawskiej Cytadeli, 
więzienia w Siedlcach, w Orle 
i moskiewskich „Butyrkach*... 

„6 czerwca 1909 r. 

Upały. W celi duszno. Nie 
wyjęto nam dotychczas pod- 
wójnych ram i po długich sta- 
raniach obiecano wyjąć w 
tym tygodniu dopiero. Okna 
zabite gwoździami, lufciki za- 
kryte gęstymi siatkami, by na- 
wet zapałki nie można było 
wyrzucić za okno. W celi zu- 
pełnie brak powietrza. Od pa- 
ru dni daja nam spacer po 20 
minut, za parę dni zniżą na 
powrót do 15 minut..." 

„Nie łudzę się, że będę miał 
katorgę. Czy wytrwam? Gdy 
zaczynam myśleć, że tyle, ty- 
le dni będę musiał przebyć w 
murach, dzień po dniy, godzi- 
na po godzinie... — lęk mnie 
ogarnia i wyrywa się krzyk: 
nie mogę. A jednak będę mógł, 
będę musiał móc..." *) 

Towarzysz „Józef“, z niega- 
snącą żarliwością patrzący w 
przyszłość rewolucjonista — 
6-krotnie, po zwolnieniu zza 
krat celi, powracał natych- 
miast do pracy w Partii, nie 
zważając na nowe wyroki i 
cierpienia,.. 5 

W Warszawie — po wypu- 
szczeniu z więzienia, już tego 
samego dnia występował na 
wiecach robotniczych. Kiedy 
rewolucja lutowa zwolniła Go 
z więzienia na „Butyrkach* — 
jeszcze w czapce aresztanckiej 
na głowie zgłasza się do Ko- 
mitetu Moskiewskiego Partii 
Bolszewickiej. Z synem swo- 
im zaś zobaczył się dopiero po 
zwycięstwie Rewolucji... 


Trzykrotnie carat zsyłał 
Dzierżyńskiego na Syberię. Po 
półrocznym pobycie w Noliń- 
sku zesłano go jeszcze dalej 
na północ — do zapadłej wsi 
Kajgorodskoje. Zesłano za to, 
że nawet w tym dalekim mia- 
steczku syberyjskim prowa- 
dził agitację rewolucyjną w 
fabryce tytoniu... Zbiegł wów- 
czas w r. 1899 rzeką Kana i 
dotarł do kraju — znowu”do 
szeregów walczących. Zesłany 
w roku 1902 — ucieka po kil- 
ku tygodniach. Zesłany w r. 
1909 — ucieka po tygodniu. 
Kiedy zakuty w kajdany za- 
mknięty został w r. 1914 w 
więzieniu mceńskim (gub. or- 
łowska), pisze: 

„Tak ogromnie ciężko teraz 
siedzieć bezużytecznym i bez- 
czynnym“. Dzień bez walki e 
wielką sprawę uczynienia ży- 
cia ludzkiego wolnym, spra- 
wiedliwym i pięknym — był 
dla „wiecznego płomienia“ 
dniem straconym. 

„Uczmy się życie swe skła- 
dać z dni, podobnych dniom 
Feliksa Dzierżyńskiego. 

Jego przykład uczy nas, jak 
życie swoje wiązać nierozłącz- 
nie z walką mas pracujących 
o socjalizm i przyjaźń między 
narodami. Jego przykład uczy 
nas życie swoje — walce tej 
podporządkować, uczy nas jak 
oddawać swoją pracę i swoje 
siły dla dobra mas praenją- 
cych. 

Uczmy się od towarzysza 
Dzierżyńskiego nieustannej, 
niestrudzonej pracy dla Par- 
tii, pracy, w której przyjmo- 
wał każde, najcięższe nawet, 
powierzone Mu przez Partię 
zadanie — pracy, w której nie 


znał odpoczynku, pracy w 
dzień i w nocy. 
x 

YCIE TOWARZYSZA 

DZIERŻYŃSKIEGO 


UCZY. NAS PRAWDZIWEGO 
PATRIOTYZMU, NIEROZER- 
WALNIE ZWIĄZANEGO Z 
PROLETARIACKIM INTER- 


NACJONALIZMEM. 
Żarliwe oddanie Dzier- 
żyńskiego sprawie Rewolu- 


cji, sprawie socjalizmu — by- 
ło jednoznaczne z głębokim 
przywiązaniem do Ojczyzny. 
„Wiemy — mówił — że je- 
dyna siła, która może wy- 
zwolić świat, to proleta- 
riat walczący o socjalizm“ 
„Triumf socjalizmu stworzy 
wyzwoloną Polskę jako wol- 
ną wśród wolnych, równą 
wśród równych, w brater- 
skiej rodzinie wspierających 
się nawzajem ludów“. 

Na zesłaniu — opanowuje 
Dzierżyńskiego rwąca serce 
tęsknota za krajem, za Oj- 


*) z „Pamiętnika więźnia”, 


czyzną: „lecz nie za oj- 
czyzną, którą wymyślili fi- 
listrzy, lecz za tą, która w du- 
szy mej tak utkwiła, ił nic 
chyba nie będzie w stanie jej 
stamtad wymieść, chyba wraz 
z duszą”. 

Marzy o powrocie do War- 
szawy:  ,...sqdzę, że Warsza- 
wa, która wszystkich nas po- 
ciąga ku sobie, zbierze nas ra- 
zem w innych warunkach, w 
innym życiu”. 

Marzy o Warszawie innej, 
niż ją opuścił — o wolnej 
Warszawie, stolicy robotni- 
czo - chłopskiej, socjalistycz- 
nej Polski, związanej niero- 
zerwalnym sojuszem ze Zwią- 
zkiem Radzieckim. I dąży ku 
niej — w Manifeście Tymcza- 
sowego Komitetu Rewolu- 
cyjnego Polski, wydanym w 
Białymstoku 30 lipca 1920 ro- 
ku, w tym pierwszym mani- 
feście „lipcowym“, który o 
24 lata poprzedził zwycięski 
Manifest Lipcowy PKWN-u 
— czytamy: ,..Fabryki t ko- 
palnie należy wydrzeć kapi- 
talistom...  Folwarki i lasy 
również przechodzą na włas- 
ność narodu.. W miastach 
władzę obejmują delegaci ro- 
botników, a na wsi rady gro- 
madzkie*, 

Dzierżyński był prawdzi- 
wym patriotą — zwalczał 
bezustannie nacjonalizm, sze- 
rzony przez prawicowych 
przywódców ówczesnej PPS. 
Uczył, że tylko wspólnym z 
robotnikami Rosji wysił- 
kiem obalić będzie rnożna ca- 
rat, co doprowadzi do wyz- 
wołenia narodu polskiego. 
Wiedział, iż to właśnie bolsze- 
wicy — partia Lenina i Sta- 
lina — walczą usilnie prze- 
ciw nuciskowi  narodowemu, 
walczą o prawo narodów do 
samostanowienia. 

Bierzmy przykład z wiel- 
kiego patrioty — internacjo- 
nalisty towarzysza Dzierżyń- 
skiego, oddając naszej Oj- 
czyżnie całą naszą pracę i 
wiedzę, umacniając władzę lu- 
dową, wznosząc fundamenty 
gmachu socjalizmu. Bierzmy 
przykład z towarzysza Dzier- 
żyńskiego, pogłębiając przy- 
jaźń naszego narodu z bratni- 
mi narodami Związku Ra- 
dzieckiego, ze wszystkimi mi- 
łującymi pokój narodami 
świata. s 

* 


YCIE TOWARZYSZA 
DZIERŻYŃSKIEGO 
UCZY NAS NIEROZERWAL- 
NEJ WIĘŻI Z MASAMI, 
Z WALRĄ MAS PRACUJĄ- 
CYCH. 

„..Z gimnazjum występuję 
dobrowolnie w 1896 roku, u- 
ważając, że wiara powinna po- 
ciągać za sobą czyny i że na- 
leży być bliżej masy i same- 
mu z nią razem się uczyć. W 
1896 roku proszę towarzyszy, 
aby mnie posyłali na robotę 
masową, nie tylko na kółka“ 
— pisze Dzierżyński w swo- 
im życiorysie. 

W „Pamiętniku więżnia*" pod 
datą 21.V.1908 r. notuje: „Ja- 
kąż kolosalna pracę wykonała 
już rewolucja:  rozlała się 
wszędzie, obudziła umysły i 
Gusze, tchnęła w nie nadzieję 
i tęsknotę i cel im pokazała. 
Tego żadna siła nie wyrwie. 
I jeżeli dziś my.. wpadamy w 
rozpacz nieraz, to popełnia- 
my błąd straszny, nie widzi- 
my dalej swego nosa, nie czu- 
jemy tego zmartwychpowsta- 
nia ludów“. Słowa te świadczą 
o tym, że Dzierżyński nigdy — 
w najcięższym nawet dla ru- 
chu robotniczego okresie — 
nie tracił wiary w masy, w 
siły ludu, w zwycięstwo ludu. 

Każde zebranie, które pro- 
wadził — zapalało, porywało 
nowe dziesiątki i setki ludzi 
do walki o sprawę robotniczą... 

„„Patrzałem wokół siebie, 


na ludzi obrośniętych, zmeę- 
czonych, wychudzonych, lecz 
pewnych swego zwycięstwa, 


pijanych od prawdy, którą ni- 
by płomieniem palił ich Dzier- 
Żyński.. Nie zapomnę nigdy 
tego wiecu w skąpo oświetlo- 
nej sali, gdzie słowa wielkiego 
człowieka przenikały do serc 
ludzkich, rozniecały w nich 
płomień gniewu, zapalały na- 
dzieje“ — tak wspomina jed- 
no z wystąpień „żelaznego Fe- 
liksa* podczas ciężkich walk 
Armii Czerwonej z konirre- 
wolucją, uczestnik wiecu — 
J. Bardin. 

Dzierżyński — trybun ludo- 
wy, umiał uczyć się od mas i 
umiał masy za sobą porwać. 
„Bez ogródek mówił masom 
ludowym nieupiększoną, bel- 
szewicką prawdę i dzięki temu 
masy wierzyły mu i kochały 
go." (A. Mikojan) 

„Iść naprzód można tylko 
wtedy, kiedy krok za krokiem 
Sy Ua, się t przezwycieża 
zło“ — 
Dzierżyńskiego. 

Tylko ścisła, codzienna wież 
z masami, stałe, jasne i prze- 
konywujące wyjaśnianie ma- 
som polityki Partii i stawia- 
nych zadań, wsłuchiwanie się 
w głos mas i wprowadzanie w 
życie ich twórczej krytyki, 
cierpliwe wyjaśnianie nasu- 
wających się wątpliwości — 
pozwala Partii prowadzić ma- 
sową rewolucyjną prace, pe- 


oto wskazanie tow. - 


zwała kierować masami i 
wieść je do zwycięskiej walki. 
Bez tej ścisłej, codziennej wię- 
zi — grozi oderwanie od mas, 


„bujanie w obłokach“, grożą 
błędy w naszej pracy. 
ZMP — to przodująca ma- 


sowa organizacia młodzieży. 
Aby masy młodzieży słuszną 
drogą prowadzić, musimy być 
z nimi, znać je, uczyć sie od 
nich. I tej nicrozerwalnej wie- 
zi z masami, prowadzenia ma- 
sowej, rewolucyjnej pracy — 
uczy nas każdy dzień życia 
tow. Dzierżyńskiego. 


* 


YCIE TOWARZYSZA 
DZIERŻYŃSKIEGO 
UCZY NAS NIEZŁOMNOŚCI 
I WIARY W ZWYCIĘSTWO. 
Bywają chwile trudne. W 
chwilach takich pamiętajmy 
o towarzyszu  Dzierżyńskim, 
który zawsze był gotów do 
dalszej walki, który umacniał 
wątpiących słowami pełnymi 
wiary w ostateczne zwycię- 
stwo proletariatu; który w o- 
kresie zwiększających się tru- 
dności nie tylko nie załamy- 
wał się, ale potęgował swoje 
wysiłki, pracował bez wy- 
tchnienia, nie dbając o jedze- 
nie czy sen, po 18 — 20 godzin 
na dobę; który w najcięższych 
i najtrudniejszych chwilach 
jeździł nieustannie z Warsza- 
wy do Łodzi, z Łodzi do Za- 
głębia, aby podtrzymać plo- 
mień ruchu rewolucyjnego. 
— Jesteśmy chorażymi i nie 
wypuścimy z rąk sztandaru — 
mówił wtedy... 
Kiedy po raz piąty witał już 
Nowy Rok w celi więziennej, 


pisze: ,...A jednak zwątpienie 


o „sprawie” nigdy nie zajrza- 
ło mi jeszcze w oczy". 

Siłą, która nie pozwoliła za- 
gasnąć temu „wiecznemu pło- 
mieniowi', która zapałała go 
do walki — była wiara w po- 
tęgę klasy robotniczej, w nie- 
uniknione zwycięstwo Rewo- 
lucji, wiara w przyszłość: 
„Gdyby rzeczywiście nie przy- 
świecała ludzkości gwiazda so- 
cjalizmu, gwiazda przyszłości 
— nie warto żyć by było..." 

I na naszej drodze do zwy- 
cięstwa w budownictwie, so- 
cjalizmu wielce mamy do zwal 
czenia trndności. Ale trutno- 
ści są po to przecież, aby je 
łamać i przezwyciężać. Rzeczą 
prawdziwego rewolucjonisty 
jest trwać niezłomnie w pier- 
wszych szeregach walczących, 
trzeźwo wyciągać wnioski z 
błędów — i iść calej, napra- 
włając te błędy, jeszcze moc- 
niej gromiąc wroga. Wierzyć 
w słuszność naszej sprawy, w 
nasze rosnące siły. I w tej 
walce wzorem twardej nie- 
złomności i wiary w zwycię- 


stwo czerwonego sztandaru 
jest towarzysz Dzierżyński. 
* + 
YCIE TOWARZYSZA 
DZIERŻYŃSKIEGO 
UCZY NAS CZUJNOŚCI, 


UCZY NAS UMIŁOWANIA 
CZŁOWIERA — I NIENAWI- 
ŚCI DO WROGÓW LUDU, 
Rewolucja zwyciężyła. Ale 
jej wrogowie — obalone klasy 
kapitalistów i  obszamików, 
kontrrewolucyjne partie — 


0490006. 


rzykłacd 


z towarzysza Dzierzynskiego 


nie zaprzestały walki, nie 
straciły nadziei na powrót do 
władzy — do majątków. Byli 
pobici, ale nie dobici i dzia- 
łali w zmowie z przygotowu- 
jącą interwencję międzyna- 
rodową burżuazją imperia- 
listyczną, I wszystkie swe si- 
ły rzucili przeciw Rewolucji... 

Decydowały się losy władzy 
proletariackiej. Otworzyła się 
nowa karta życia  Dzierżyń- 
skiego: na czele WCzK stana? 
teraz do walki z najgroźniej- 
szymi wrogami młodego, 
pierwszego w świecie robotni- 
czo - chlopskiego państwa — 
oparcia i nadziei mas pracu- 
jących świata. 


Bezwzględność i okrucień- 
stwo wroga narzuciły walke 
ostrą, bezlitosną. „Jestem 
w ogniu walki — pisze jako 


przewodniczący WCzK w po- 
łowie 1918 r. — cycie żołnie- 
rza. który nie ma wypoczyn- 
ku, bo musi ratować dom 
nasz Nie ma czasu myśleć o 
swoiek t o sobie" „Praca 1 
walką strąszna..",  „..rzadko 
można ujrzeć uśmiech na mej 
twarzy..." 


„Nie wiem, dlaczego tak 
kocham dzieci — jak niko- 
go..', „patrząc na dzieci na- 


leży pamiętać — wszystko dla 
nich. Owoce rewolucji nie dla 
nas, ale dla nich..." 

Nieubłagany był dla wro- 
gów — bo marzył o szczęściu 
milionów ludzi pracy, którzy 
po tysiącach lat cferpień teraz 
dopiero złamali pęta wyzysku 
i przystąpili do budowy no- 
wego życia; bo marzył o budo- 
wnietwie socjalizmu, który za- 
pewni milionom dzieci prole- 
tariackich przyszłość, jakiej 
nigdy dotąd mieć nie mogły. 
Nie uznawał pobłażliwości dla 
tych, którzy znowu zepchnąć 
chcieli proletariat w zgniły 
ustrój wyzysku i nędzy. Po- 
błażliwość wobec mich — to 
przeslępstwo wobec milio- 
nów uczciwych ludzi, wobęc 
milionów dzieci. - 


Rzadko można było w tych 
latach ujrzeć uśmiech na twa 
rzy Dzierżyńskiego — aby 


dziś uśmiechać się mogły i 


cieszyć życiem miliony dzie- 
ci w ZSRR i w tylu innych 
krajach, które wyzwoliła ar- 
mia pierwszego w świecie 
kraju robotników i chłopów 
— kraju, w którego obronie 
walczył „wieczny płomień“. 

Feliks Dzierżyński  „,...sta- 
lowym 
closy wrogów rewolucji pro- 
letariackiej" — powiedział o 
Nim STALIN, 


Towarzysz Dzierżyński 
wskazywał kiedyś na wiecu: 
„ani na chwilę nie zapomi- 
najcie o mieczu, trzymajcie 
karabin w pogotowiu bojo- 
wym; bo wrogowie nasi nie 
śpią". f 

Uczmy się od towarzysza 
Dzierżyńskiego rewolucyjnej 
czujności, uczmy się rozpozna- 
wać i gromić wrogów nasze- 
go budownictwa  socjalistycz- 
ncgo, naszych nowych bloków 
robotniczych į żłobków, wro- 
gów Nowej Huty i Żerania, 
wrogów pokoju i naszej Oj- 
czyzny, wrogów naszej twór- 
czej młodości. ` 

Towarzysz Dzierżyński pi- 
sał w wiezieniu, iż nauczył sie 
„„ludzi tak samo jak kwiaty 
kochać". 


„Mam jedno, co trzyma 
mnie i każe być pogodnym — 
to wiara niezłomna w ludzi... 
Warunki życia się zmienią i 
zło przestanie panować i czło- 
wiek dla człowieka będzie 
bratem najbliższym, a nie 
jak dziś wilkiem...“ — tak pi- 
sał Dzierżyński w r. 1913. 


RYSZARD KAPUŚCIŃSKI 


Łuną 

niebo napełnia huta, 

W łunie — 

walki treść 

nie odbita. 

Hale drżą, 

skowyczy gisernia. Tutaj 
huczy napięta bitwa. 


Stąd 


kiedy wiatr 4 
zachłystywał się wiosną, 


hutnika młodego niosła. 


Dobrze iść tak. 
Skończona robota. 
Nowej zmianie 

teraz 

trudzić się mądrze. 
Szum odległy 

o uszy się otarł. 

Łatwo dzisiaj 

do wspomnień dotrzeć, 


Było: 


Nie chce 

wróg 

w słabości swej martwieć. 
Niszczy to 

co jak ciało bliskie. 


Ale 


przyszedł — 
Towarzysz Dzierżyński. 
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pod nocy obszarem gwiezdnym, 


utrudzona i zdarta jezdnia 


rzucał ktoś plotki przegniłe. 

Gwałtotvna woda rozdzierała krany. 
Niepotrzebnie drętwiały dźwigów linie, 
Maszynę opuścił dezerter pianu. 


w słowach Sekretarza Partii 


BRYGADA DZIERŻYŃSKIEGO 


Nie postacią w płaszczu skórzanym, 
nie twarzą z siwiejącą bródką, 


` 


lecz 
uporem, 


ufnością nieznaną, 
ludzką wiarą — 
w pamięci im utkwił. 
Tak pozostał. 
; Któżby go zatarł? 
To od niego tę czujność wzięli, 
gdy wstawała w hucie do natarć 
brygada „Lekkiej Kawalerii“. 


Potem — 


ginąc padały przeszkody, 
Ate wszystko 
ciężko było zmienić. 


I czasem, 


któryś, zwątpiwszy odchodził. 


I nieraz 


ramieniem odpierał. 


a 


Uczmy się od towarzysza 
Dzierżyńskiego umniłowania 
człowieka, uczmy się w po- 
trzebie podeprzeć przyjaciół 
braterskim ramieniem — jak 
On Antka Rosoła. I właśnie w 
imię tego umiłowania czło- 
wieka, ani na chwilę nie wol- 
no nam  pobłażać  wregom 
człowieka, wrogom  ludzko- 
ści — tym, którzy przygoto- 
wiją wojnę, przygotowują 
człowiekowi atomową Śmierć 
i kalectwo, zniszczenie i nę- 
dzę. I ani na chwilę nie wol- 
no  pobłażać tym zdrajcom 
narodu, którzy udzielają im 
bomocy w imię swoich cias- 
nych, egoistycznych intere- 
sów. 


* 


YCIE TOWARZYSZA 
DZIERŻYŃSKIEGO 
UCZY NAS  UMIŁOWANIA 
NAUKI. 

Dzierżyński — poczynając 
od kółek samoksztaleenio- 
wych w gimnazjum, poprzez 
studiowanie literatury mar- 
ksistowskiej już w wieku lat 
17 — 18 — nieprzerwanie u- 
czył się, pogłębiając wiedzę o 
świecie i społeczeństwie, ła- 
czył praktykę rewolucyjną 
z teorią. Po dniach ciężkiej, 
wyczerpującej pracy w kon- 
spiracyjnej SDKPiL — diugo 
i uważnie czytywał nocą lite- 
raturę partyjną. Nie przery- 
wał nauki j w wiezieniu — 
w latach 1906-7  zorganizo- 
wał szkołę, w której wykta- 
dał zarówno zasady marksiz- 
mu, jak i „tajniki* abecadła. 

Uczmy się tak wytrwale i 


z takim uporem — jak uczył 
się towarzysz Dzierżyński. 
* 


„-powinien ..być zdolnym 
do walki w życiu w imię 
prawdy t idet.. Powinien mieć 
w duszy świętość szersza, Sii- 
niejsza od świętości matki 4 
poszczególnych ukochanych. 
Powinien umieć ukochać ideę 
— to co go połączy z masami, 
co opromieni mu życie“ — 
tak pisał Dzierżyński z X Pa- 
wiłonu warszawskiej Cyta- 
deli do żony, wskazując Jej 
jak wychować ma ich syna. 

Słowa towarzysza Dzierżyń- 
skiego uczą polską młodzież 
tak budować przyszłość swo- 
jej ojczyzny i swoją przy- 
szłość, aby każdy z młodych 
budowniczych socjalizmu 
mógł powiedzieć o swoim ży- 
ciu tak, jak On mówił: 
„użyłem go pełną piersią t 
całą duszą swoją". 


Życie towarzysza  Dzier- 
żyńskiego — to „piekne ży- 
cie, które winno być wzorem 
życia prawdziwego członka 
Partii — komunisty“ (W. Mo- 
łotow). Każdy zetempowiec, 
każdy młody człowiek wi- 
nien wczytywać się w stroni- 
ce książek o towarzyszu 
„Józefie“, studiować jego 
pisma. Stronice te uczyć g0 
będą najlepszych wiaściwo- 
ści ludzkich: oddania spra- 
wie rewolucji, umiłowania 
swojej Ojczyzny i pierwszego 
w świecie kraju socjalizmu, 
nierozerwalnej więzi z wal- 
ką mas pracujących całego 
świata; uczyć będą umiłowa- 
nia człowieka i nienawiści do 
wrogów ludu; uczyć będą 
ofiarnej pracy i kryształowej 
uczciwości, odwagi i czystości 
charakteru... 

Chcesz żyć pięknym 
życiem patrioty i rewo- 
lucjonisty — bierz przy- 
kład z towarzysza Dzier- 
żyńskiego. 

ST. K. SKROBISZEWSKI 
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w oczach paliło znużenie. 


Dni sycili radością. 
Wciąż więcej! 
Pewniej świty witali 


niż dotąd. 
Wtedy 

było w nich 
Jego serce. 
Wtedy 


Jego patrzyli wzrokiem. 


Łuną 


niebo napełnia huta. 


W łunie — 
walki treść 
nie odbita. 
Hale drżą, 


skowyczy gisernia. Tutaj 


huczy napięta bitwa. 
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Jerzy Pyflakowski Pytlakowski 


Młodoś 


ranek* *) powrócił 
do Warszawy w 


ostatnich dniach 
grudnia. Wrócił 

55 zadowolony, pełen 
zapału. 


Oportuniści wileńscy zostali 
pobici — opowiadał Janowi 
Rosołowi. — Wszystkie prze- 
szkody przezwyciężone, Za 
półtora miesiąca powinna po- 
wstać Socjaldemokracja Kró- 
lestwa Polskiego i Litwy... 

Na 
czym „Franek“ zanalizował 
przed członkami kierownictwa 
aktualną sytuację. 

— Zjazd połączeniowy pro- 
jektujemy zwołać na połowę 
lutego — mówił. — Przedtem 
nasza organizacja musi opra- 
cować program partii. Założe- 
nia programu zostały ustalo- 
ne. W pierwszym okresie, je- 
szcze przed zjazdem, należy o- 
mówić nowy program w ko- 
łach warszawskich. Proponuję 
wyznaczyć komisję, która zaj- 
mie się opracowaniem projek- 
tu programu... 

W noc sylwestrową „Fra- 
nek“ i Antek Rosół odbijali 
tekst programu na hektografie. 
O godzinie dwunastej przer- 
wali pracę. „Franek“ nałał 
dwa kieliszki wódki. 

— No, Antoś — powiedział 
— wypijmy za Nowy Rok... 

Wytarli zabrudzone ręce e 
ścierkę. Stuknęli się kieliszka- 
mi. Wychyliwszy je, uścisnęli 
się serdecznie, 

— Za Nowy Rok — rzekł 
„Franek*. — Za młodość na- 
szego wieku. Bo to nowe stu- 
lecie będzie nasze. Zbudujemy 
w nadchodzących latach nowy 
świat i nowe życie.. Jeszcze 
raz wypijmy za naszą robot- 
niczą walkę... 

Stanęli przy oknie. Ze wszy- 
stkich mieszkań biły światła. 
Warszawa witała nadejście no- 
wego wieku. Mieszczanie hucz- 
nie obchodzili tegorocznego 
Sylwestra. W sklepach zabra- 
kło kawioru, win i wódek. 
Dźwięki wciąż modnego walca 
kołysały całym roztańczonym 
śródmieściem. Robotnicze dziel 
nice i przedmieścia także świę- 
ciły Nowy Rok. Tutaj słychać 
było dźwięki harmonii. Tań- 
czono oberka i polkę. Wzno- 
szono toasty za zdrowie i na 
cześć towarzyszy, którzy spe- 
dzali święto w więzieniach i na 
zesłaniu, Tutaj w poważnym 
nastroju, rzucano przyciszone, 
lecz mocne okrzyki: 

— Za wolność! Za naszą ro- 
botniczą Polskę! 

W tym samym czasie kapita- 
lizm tańczył kankana. W Re- 
sursie Obywatelskiej baletnice 
Opery pokazywały starszym 
panom w monoklach jedwab- 
ne dessous. Damy z towarzy- 
stwa gubiły swych mężów, by 
w jakimś opustoszałym kącie 


*) Jeden z psewdonimów Dzierżyń- 
skiego. 


zebraniu Ssprawozdaw-. 


drukujemy poniżej, o 


SDKP z 
Socjaldemokracji. 
Dzierżyński pisze: 


się w SDKPiL". 


letariacka. 


balowych apartamentów odrzu 
cić cnotę obowiązującą w bia- 
ły dzień i ukazać przelotnym 
znajomym pełną temperaturę 
swej krwi. Jak mówiono po 
kątach, ilość skandalów, jakie 
się wydarzyły w czasie tylko 
tej jednej sylwestrowej nocy, 
przewyższała znacznie ich ogół 
z zeszłorocznego, długiego i o- 
żywionego karnawału. Bogaci 
kupcy, adwokaci, fabrykanci 
i ziemianie pospołu z oficera- 
mi garnizonu warszawskiego 
i żandarmerii, w braterskiej 
zgodzie spijali niekończące się 
kolejki win, koniaków i szam- 
pana. 

W pałacu warszawskiego je- 
nerał-gubernatora zabawa od- 
bywała się w atmosferze ofi- 
cjalnej nudy i ogólnej nerwo- 
wości. Jenerał-gubernator był 
w złym humorze. Jak szepta- 
no, cierpiał na podagre. Gdy 
gubernator wzniósł toast: „Za 
zdrowie i na chwałę najmiło- 
ściwiej nam panującego cara 
Wszechrosji", orkiestra zagrała 
hymn, Sołdaci pełniący wartę 
przed pałacem sprężyli się na 
baczność. Po pustych ulicach 
hulał wiatr, ciągnący od Wi- 
sły, zimny i porywisty. Szyld- 
wachom łzy kręciły się w o- 
czach z chłodu. Wspominali oj- 
czyste strony, których nie wi- 
dzieli od wielu lat. 

Najbardziej doborowe towa- 
rzystwo ciemiężców i zdrajców 
w nudzie pałacowej żegnało 
wiek, który nie odebrał im 
władzy i zaszczytów zdobytych 
i utrzymanych za pomocą knu- 
ta i ucisku. I to był sens tego 
balu: gdzie indziej ludzie z 
wiarą lub tylko lekkomyślno- 
ścią witali nadchodzące stule- 
cie. W pałacu zaś, przeczuwa- 
jąc nieuchronne zbliżanie się 
nowych, fmnych czasów, żegna- 
no niepowracalną przeszłość. 
Hymn przebrzmiał jak marsz 


żałobny. 
— Do tańca! — krzyknął gu- 
Na poddaszu, u „Franka“, 


bernator. 
hektograf pracował nieprzer- 
wanie całą noc. 


*) Dzierżyński odbudował SDKP w Warszawie 


czy SD". 


Fragmenty opowiadania Jerzego Pytlakowskiego, które 
obrazują ten okres życia Feliksa Dzier- 
żyńskiego, gdy po ucieczce z zesłania we wrześniu 1899 r. 
rozwija on w Warszawie szeroką działalność w celu od- 
budowania rozbitej aresztowaniami SDKP oraz połączenia 
internacjonalistycznymi 
W notatce o pracy partyjnej w r. 1899 
„W końcu grudnia pojechałem do Wil- 
na dla porozumienia się z wileńską organizacją SD. Posta- 
nowiliśmy tam, że „Związek**) Warszawy wyda projekt 
programu, w lutym zaś urządziny Zjazd i zorganizujemy 


elementami Litewskiej 


Program został wydany. I choć Dzierżyński i Antek Ro- 
sół zostali wkrótce aresztowani przez 
dnoczenie polskich i litewskich socjaldemokratów na pod- 
stawie rewolucyjnego marksizmu zostało dokonane. Pow- 
stała potężna SDKP i L — masowa, rewolucyjna partia pro- 


władze carskie, zje- 


— Obchodziłeś kiedy Sylwe- 
stra w ten sposób? — zaga- 
dnął „Franek“ Antoniego. — 
To jest dopiero odpowiednie 
uczczenie nowego wieku. Rodzi 
się program, który uzbroi kla- 
sę robotniczą do walki z cara- 
tem i kapitalizmem. Zostają 
położone praktyczne podwali- 
ny pod międzynarodową soli- 
darność proletariatu. Wciąż 
rośniemy, niepowstrzymanie i- 
dziemy naprzód, pokonujemy 
przeszkodę za przeszkodą... 

Antoni Rosół, początkowo 
milczący (może żałował opu- 
szczonych zabaw tej nocy), w 
końcu zaraził się nastrojem 
„Franka*. Nucił wesoło war- 
szawskie piosenki i wykrzyki- 
wał odbierając ż hektografu 
gotowy tekst: 

— Na zdrowie jenerał-gu- 


bernatora! Na pożytek cara 
Wszechrosji! Na wesele żan- 
darmskie! 


Nad ranem Antoni dostał a- 
taku kaszlu. „Franek“ kazał 
mu się położyć i poił go wód- 
ką, gdyż prócz wódki nie było 
w domu nic do picia. 

Antek pokrył się szkliwym 
potem, oddychał ciężko coraz 
to wstrząsany nowym napa- 
dem kaszlu. Błyszczące oczy i 
rozpalone ciało wskazywały, 
że chłopiec ma gorączkę. „Fra- 
nek“ okrył go kocem i czuwał 
obok niego, dopóki chory nie 
zasnął. Gdy atak minął i An- 
toni pogrążył się w gorączko- 
wym, niespokojnym śnie, „Fra 
nek“ powrócił do pracy. 

Nazajutrz Antoni nie chciał 
o niczym słyszeć, 

— Idź do domu i połóż się — 
radził „Franek“. — Dobrze by 
było, żebyś poszedł do leka- 
rza i poradził się, co ci właści- 
wie dolega. Być może, powi- 
nieneś wyjechać z Warszawy 
i odpocząć przez pewien czas? 
Jakoś to zorganizujemy... 

Antoni obraził się. 

— Ty także kaszlesz, a ja 
nie wysyłam cię na urlop. 
Zwłaszcza teraz, w tak gorą- 


cym czasie.., 
Jednak „Franek* opowte- 


Jako „Związek Robom- 


Dzierżyński organizuje w Krakowie wydawnictwo 


TADEUSZ BOROWSKI 


CZERWONY MAJ 


XIII 


Zasadzka działała sprawnie. 
Ale dzięki dyscyplinie robot- 
ników nie doszło do otwartej 
rzezi, chociaż ofiary były du- 
że. Cześć demonstrantów wy- 
cofała się w Towarową, część 
przerwała się, ostrzeliwując. 
przez Żelazną, gdzie żołnierze 
z koszar, pozbawieni broni, 
rzucali w demonstrantów ka- 
mieniami, aż przepędzeni strza- 
łami straży, uciekli między 
budynki. Część wreszcie prze- 
darła się do ogrodów miej- 
skich i szpitalnych, gdzie u- 
siłowano robotników łapać. 
ale i tu strzały ochrony ro- 
botniczej zmusiły rewirowych 
i stójkowych do odwrotu. Tym 
zacieklej za to szaleli żołda- 
cy w Alejach. Pe gezi na 
placu budowlanym  huzarzy 
zeszli z koni i zaczęli dobijać 
rannych. Chodzili od rannego 
do rannego i szablami przy- 
gważdżali go do ziemi. Wie- 
szczęśnicy rzucali się chwilę 
jak ryby na piasku i zaraz 
tężeli. Komisarze i rewirowi 
uprawiali ten sam proceder 
po drugiej stronie ulicy. Prze- 
mocą wdzierano się do miesz- 
kań mordując Bogu ducha 


winnych ludzi, gwałcac dziew- 
częta, niszcząc sprzęty. W 
kantorze budowlanym rozbe- 
stwiony policjant zastrzelił 
urzędniczkę, która  sporzą- 
dzała bilans. W warsztacie 
szewskim, którego okna wy- 
chodziły na Aleje, policjant, 
wsadziwszy karabin przez o- 
kienko zabił staregó szewca, 
przykucniętego w rogu poko- 
ju. Niektórzy ranni ratowali 
życie, udając martwych. Świa- 
dek i uczestnik manifestacji 
opowiadał, że padłszy na zie- 
mię udał martwego. Ale po- 
licjanci poznali się na fortelu 
i strzelali do wszystkich, leżą- 
cych na jezdni. Wtedy zaczął 
naśladować śmiertelne drgaw- 
ki konających towarzyszy i 


tak uszedł pewnej śmierci. 
Inny opowiadał, że uratował 
go żołnierz rosyjski. Podbił 


on bagnet innego, który chciał 
go przebić. Wyprowadził po- 
za linię strzałów i rzekł mu: 
— Uchaditie, a to i was 
jeszczo ubjut. 
Co znaczy: Idźcie, bo 1 was 
jeszcze zabiją. 


XIV 
Na pobojowisku, na jezdni, 
na chodnikach, podwórzach, 


„Czerwonego Sztandaru” 
ganu Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy (SDKPiL) 


— centralnego or- 


placach zostały trupy, jęczeli 
ranni, kamienie zasłane były 
skrwawionymi kapeluszami, 
chustkami, strzępami koszul, 
laskami, dziecinnymi zabaw- 
kami. Kałuże krwi krzepły i 
wysychały w słońcu. Wojsko 
śpiesznie odeszło z miejsca 
masakry i otoczyło pobojowi- 
sko kordonem. Ale nim jesz- 
cze zdołano zebrać trupy i za- 
nieść je do kostnicy szpital- 
nej Dzieciątka Jezus, już o- 
gromne tłumy z płaczem i 
krzykiem zebrały się pod mu- 
rem szpitala, opłakując blis- 
kich, poszukując krewnych i 
znajomych. 


XV 


Jesrcze nie  przebrzmiały 
strzały, jeszcze żołdactwo pa- 
stwiło się nad bezbronnymi, 
jeszcze patrole nerwowo prze- 
biegały ulice robotnicze strze- 
lając do przypadkowych prze- 
chodniów, a już Józef, który. 
osłaniając odwrót robotników 
przez ogrody miejskie, prze- 
darł się do dzielnicy robot- 
niczej, zebrał kilku towarzy- 
szy i udał się do drukarni 
SDKP i L. Chodził nerwowo 
po ciemnym pokoju, stawał 


DSC naszego wieku 


(Fragmenty opowiadania) 


dział o ataku Antoniego jego 
matce. Zofia wymogła na synu 
obietnicę udania się do leka- 
rza. 

Rozpoczęła się akcja dysku- 
towania programu socjaldemo- 
kracji. 

Drugiego stycznia u Malasie- 
wicza „Franek“ mówił o ko- 
nieczności zjednoczenia pol- 
skiej partii robotniczej z ro- 
syjskimi socjaldemolkraiami w 
celu obalenia caratu. Stolarz, 
pepesowiec, Stefan Burak, wy- 
powiedział się przeciwko te- 
zom „Franka“. Rozgorzała dys- 
kusja, w której Burak został 
sromotnie pobity. 

— Mało czytam — tłumaczył 
sie, skonfundowany. — Nie ma 
literatury, a i czasu brakuje. 
Przyjdzie taki jeden z drugim 
student i niby dorzecznie gada. 
A teraz widzę. że ani te stu- 
denty, ani ja, nie mieliśmy ra- 
cji. Towarzyszu „Franku“, da- 
libyście poczytać, może bym i 
cały był z wami wtenczas? 

„Franek“ poprosił Chwale- 
wika, by dostarczył Burakowi 
odpowiedniej lektury. 

Siódmego stycznia podobne 
zebranie odbyło się na Prze- 
mysłowej 10 w mieszkaniu 
Narkowskiego. Na zebranie to 
zaproszono również „Kozaka“. 
„Kozak* wysłuchał z uwagą 
referatu „Franka”, ale w dys- 
kusji głosu nie zabierał. Po- 
prosił tylko o tekst programu, 
który obiecano mu doręczyć 
później. 

„Franek* przemawiał jeszcze 
w mieszkaniach: na Wroniej 
32, Ogrodowej 49, na Starym 
Mieście w Domu pod Murzyn- 
kiem, na Kaczej, na Lesznie 
pod numerem 70 itd. Zmobili- 
zowano wszystkie lokale, po- 
zostawały do dyspozycji orga- 
nizacji i wszystkich bardziej 
wyrobionych towarzyszy. Tezy 
programu należało rozkolpor- 
towa po całej Warszawie, 
przed zjazdem organizacja mu- 
siała poznać i przyjąć pro- 
gram. 

Wygłaszanłie prelekcji było 
najniebezpieczniejszą odmianą 
pracy organizacji. Prelegenci 
narażali się na rozpoznanie 
przez szpicli, których do ro- 
botniczych kółek wysyłała „O- 
chrana*. W tym wypadku jed- 
nak zagadnienie osobistego 
bezpieczeństwa zostało przez 
towarzyszy odsunięte na plan 
dalszy. Zwłaszcza wśród szew- 
ców, których wygrany strajk 
mocno związał z socjaldemo- 
kratycznym związkiem, akty- 
wizowały się coraz liczniejsze 
jednostki. Niedawno obojętny 
szewc od Brochisa, Skwara, 
sam prosił „Franka“ o przy- 
dzielenie mu terenu do roz- 
pracowania. 

— To za ten strajk, towa- 
rzyszu — tłumaczył. — Wte- 
dym wiele zawinił. Nie pojmo- 
wałem tak jasno jak wy, że 
strajk trzeba poprzeć. Chcę 
odrobić tamto... 

Również „Góral“, choć sam 
miał niemało kłopotów z poli- 
cją, chodził na zebrania i gar- 
dłował, ile mu tylko sił star- 
czyło. Tacy ludzie, jak „Mono- 
pol“, „Jagoda“, Chwalewik, 
Jadżka Pułszewska, oddawali 
w tym czasie najwieksze uslu- 
gi organizacji, „Franek“ i Ro- 
sołowie rozruszali maszynę, 
która pracowała sprawnie na 
pełnych obrotach. 

Kiedyś, w mieszkaniu Roso- 
łów, „Franek“ mówił: 

— A wiecie, co mnie najbar- 
dziej cieszy i budzi wiare w 
prędkie nasze zwycięstwo? To 
szerokość naszej akcji i wy- 
rośnięcie wielkiej liczby towa- 
rzyszy. „Ochrana* czuwa na 
pewno i niejedno szykuje. Ale 
dziś już areszty nie zmogą na- 
szej organizacji. To już się nie 
powtórzy. Zbyt mocni jesteś- 
my, zbyt wielu towarzyszy 
dojrzało ideowo i nauczyło sie 
pracować. Możemy to sobie 
powiedzieć, Zofio, Janie i Ant- 
ku, z dumą i radością: gdyby 
się tak zdarzyło, że nie stało- 
by nas, praca wieje na tym nie 
ucierpi. Będzie szła tak samo. 
jak dotychczas, I to jest nasze 
największe zwycięstwo... 
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pod oknem, zabitym deskami, 
wyglądał przez szpary na ©- 
gród, kwitnący ogród, przy- 
słuchiwał się szczebiotowi pta- 
ków i dyktował łamiącym się 
głosem odezwę do robotników 
i inteligentów: 

„Dziś podział zrobiony, koś- 
ci padły. Dziś wam tylko wy- 
bór zostaje: albo z nami, z 
walczącym proletariatem, albo 
z nimi, z pachołkami kapitału 
i knuta. W obozie rewolucji 
albo w obozie reakcji. Po stro- 
nie bagnetów albo po stronie 
ulicy“. 

Zatrzymał się na środku po- 
koju i dodał z zaciętością w 
głosie: 

— Głupcy! Czyż można uto- 
pić historię we krwi? Te ulice, 
to miasto, ten kraj — będą 
nasze! Kto z nas życia za to 
nie odda? 

” Dyktował dalej: 

„Obywatele! Dziś. po mor- 
dach majowych. milłczónie nie 
jest już biernością. Dziś, gdy 
krew ludzi na bruku ulicznym 
woła o pomstę, milczenie jest 
poklaskiem dla zbirów. Dziś, 
kto nie z nami, ten przeciw 
nam! 

Wybierajcie: 
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Fotokopia autografu notatki Feliksa Dzierżyńskiego e pra 
cy partyjnej w roku 1899 


Józei Krasny 
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W r. 1921 w rozmowie z Ludowym Komiso- 
rzzm Oświaty RSFRR, Łunaczarskim, Feliks 
Dzierżyński oznajmił, że rozpocznie walkę z bez- 


domnością dzieci. 


— Towarzyszu Łunaczarski — 
Powiedziałeś — tymi dziećmi 
Sam się będę opiekował, 
Zajmie się aparat Czeki. 


Dla nas trudy rewolucji, 

Dla nich rewolucji szczęście. 
Ręka, która niesie karę, 
Czuła i troskliwa będzie. 


— Towarzyszu Łanaczarski — 
Zakończyłeś na pół szeptem — 
Towarzyszu Łunaczarski, 
Dzieciom damy życie lepsze. 


I wzruszenie ci zdławiło 

Głos i zacisnęło szczęki. 

Tak powstały pierwsze zdania 
Poematu Makarenki. 


Z pobytu Feliksa Dzierżyńskiego 
w więzieniu 


(Wspomnienie) 


Przez pewien czas siedziałem 
w więzieniu razem z towarzy- 
szem Dzierżyńskim. Mieliśmy 
wspólną sprawę. Chciałbym o- 
powiedzieć niektóre epizody z 
naszego życia więziennego. 

„Wsypaliśmy sie" w Warsza- 
wie w końcu 1906 roku. 

..Trudno opisać co się działo 
w tych czasach (1906 — 1907) 
w słynnym Ratuszu warszaw- 
skim. W celi, gdzie było miej- 
sca zaledwie na 10 osób, sie- 
działo sześćdziesiąt i więcej. 
Ludzie sypiali na zmianę. Kła- 
dli się po kolei. Byli wybrańcy 
losu, którym udało się spędzić 
noc siedząc na „paraszy”. W 
Ratuszu nie było podwórza 
odpowiedniego do spaceru, 
więc więźniowie nieraz cały- 
mi miesiącami oddychali zgni- 
łym, zatrutym powietrzem. Za- 


, miast spaceru włóczyli się go- 


dzinę dziennie po korytarzu — 
wszystkie cele (nie pamiętam: 
5 czy 6) jednocześnie. Trudno 
sobie wyobrazić, co sie tam 
działo. 


..Towarzysz Dzierżyński na- 
tychmiast po przybyciu do 
więzienia nawiązał łączność z 
towarzyszkami, które siedziały 
w gorszych od nas warunkach, 
Chodził do kuchni po obiad, 
dźwigał cebry z wodą. Ale*po 
paru dniach Dzierżyńskiego 
przeniesiono na drugie pietro 
i kontakt z pozostałymi towa- 
rzyszami został zerwany. 


Znaleźliśmy się więc „na „gó- 
rze“, Przeniesiono nas przed 
wieczorem, o zmroku. Cela na- 
sza nie miała żadnych sprze- 
tów, z wyjątkiem pryczy (na 
dwie osoby) i „paraszy*. Na 
pryczy leżało coś podłużnego, 
okrytego szarą kołdrą. Jak się 
okazało, byli to dwaj młodzi 
chłopcy. którzy patrzyli na nas 
wystraszonymi oczami. Zaczę- 
liśmy rozmawiać. I my, i oni — 
polityczni. Za jakieś figle po- 
lityczne (obaj byli 16 czy 17- 
letnimi uczniami gimnazjum) 
zostali administracyjnie skaza- 
ni na 3 miesiące więzienia, Po- 
chodzą z prowincji, przywie- 
ziono ich do Warszawy nie 
wiadomo po ce, ale nie udało 
się żandarmom wytoczyć im 
poważnej sprawy i tu odsia- 
dują swój wyrok administra- 
cyjny. Pomocy nie otrzymują 
znikąd, nie mają pieniędzy, są 
przez cały czas na więziennym 
wikcie. Mieliśmy trochę je- 
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dzenia. Dzierżyński zaopieko- 
wał sie nimi, przestali się nas 
obawiać. Zresztą byli oni wła- 
ściwie nje tyle przestraszeni 
naszym najściem, ile wygło- 
dzeni. Po godzinie byliśmy już 
przyjaciółmi. 

Położyliśmy słę pod ścianą, 
jeden obok drugiego, I pierw- 
szą noc po tygodniu męczarni 
spaliśmy wyśmienicie. 

Rano, po przebudzeniu, uj- 
rzeliśmy celę strasznie brudną. 
Brud zwisał po prostu z okien 
i ze ścian, a z podłogi można 
było zeskrobywać łopatą. Za- 
częliśmy mówić o tym, że trze- 
ba wezwać naczelnika, że nie 
można tak zostawić itd. — jak 
to zwykle bywa w rozmowach 
prowadzonych w więzieniu. 

Ale dla Dzierżyńskiego spra- 
wa widocznie była prosta i 
przesądzona. Rozpoczął układy 
z dozorcą, zażądał gorącej wo- 
dy, szczotki do szorowania i 
ścierki. Dozorce zaczął się dro- 
żyć: można wymyć i zimną 
wodą, a szczotki w ogóle nie 
ma. W końcu Dzierżyński po- 
stawił na swoim. Przede 


wszystkim zdjął buty, zakasał 
spodnie do kolan. Poszedł po 
wodę, przyniósł szczotkę. Po 
kilku godzinach cała cela była 
wymyta — podłoga, drzwi, 
ściany i okna. Dzierżyński pra 
cował z takim zapałem, jakby 
to szorowanie było najważniej- 
szą pracą partyjną, Pamiętam, 
że wszystkich nas zadziwiła 
nie tylko jego energia, ale 
również prostota, z jaką pra- 
cował za siebie i innych. 
Utkwił mi w pamięci ten fakt 
i-nieraz później przypomina- 
łem go sobie. Wszak Dzierżyń- 
ski był już wówczas starym 
członkiem Zarządu Głównego 
naszej partii i dwa razy uciekł 
z zesłania, 


..Przez jakiś czas naszym 
starostą *) był Dzierżyński, ale 
niedługo. Zorganizował szkołę 
i mianował siebie jej inspekto- 
rem. W szkole wykładano 
wszystko, począwszy od abe- 
cadła, a skończywszy na mar- 


* Wybranym przez więż- 
niów. 


ksizmie.  „Uczęszczało" ë @o 
szkoły 40 uczniów. Wykłady 
odbywały się grupami, po 4 — 
6 osób, w celach, obliczonych 
na jedną osobę, a w których 
obecnie siedziało nieraz po 
trzech. Cela na Pawiaku ma 
sześć kroków długości i trzy 
szerokości. Chociaż mieliśmy 
dużo wykładowców — w na- 
szym korytarzu starczyłoby lu- 
dzi na 3 komitety partyjne — 
ale kierować szkołą było trud- 
no. Trzeba było zapewnić so- 
bie co dzień 5 — 6 cel, rozło- 
żyć godziny tak, żeby różne 
wykłady nie odbywały się 
równocześnie i żeby uczniowie 
nie opuszczali z tego powodu 
lekcji. Dzierżyński przez cały 
czas uwijał się po korytarzu 
z kajetem w ręku, namawia- 
jąc, aby dano celę, ciągnąc 
wykładowców, rozsadzając 
uczniów itd. Była to bardzo 
skomplikowana praca. Szkoła 
trzymała się nie tylko dzięki 
autorytetowi Dzierżyńskiego, 
ale również dzięki jego zdolno- 
ściom organizacyjnym i ener- 
gii. 


Dzierżyński pielęgnuje w więzieniu chorego Antka Rosoła — współtowarzysza pracy partyjnej 


Oto my, dzieci nędzy i pra- rozkwitłych, wychylały się na 


cy, podnoszący do góry po- 
szarpane trupy naszych bra- 
ci, naszych żon i dzieci, my, 
idący ze śpiewem rewolucyj- 
nym na ustach i czerwonym 
sztandarem nad głowami na 
śmierć za waszą i naszą wol- 
ność. 

A tam, w ciemnej, zwartej 
ciżbie dzikie, ponure postacie 
absolutyzmu, a przy nich zgię- 
te lokajskie plecy polskich pa- 
nów i syczące gadziny prasy 
wsteczniczej. 

Obywatele! Wybierajcie! Kto 
Żyw, niech śpieszy do nas, ży- 
wych! 

Smierć zbójeckiemu absolu- 
tyzmowi! 

Niech żyje rewolucja!" 

Towarzysze zecerzy złożyli 
pospiesznie tę odezwę i ma- 
szyna zaczęła tłuc. Nim zapadł 
mrok, tysiąc sztuk odezwy 
było gotowych. Kolporterzy 
część wzięli na miasto. Część 
wziął sam Józef. Zdecydował 
krótko: 

— Idę na szpitał na demon- 
stragig! 

— To szaleństwo! 
się od szpiclów! 

— Tam cierpią i walczą tu- 
dzie! — rzekł twardo Józef, 
— Tam jest moje miejsce. 

I poszedł pociągając za so- 
bą towarzyszy. 


Tam rol 


RVI 


Wysoki, ponury, czarny mur 
otaczał szpital. Szerokie koro- 
ny kasztanów, pachnących 
jeszcze przedwiośniem, świeżo 


ulicę. Pod kasztanami, pod 
murem stał milczący tłum. 
Podwórze szpitalne zatłoczone 
było ludźmi. Tłum gorączko- 
wał się, przeklinał, pchał się 
do kostnicy. Jakiś student w 
rozchełstanym mundurze trzy- 
mał u wejścia do trupiarni 
straż i szeptał ochrypłym gło- 
sem: 

— Ludzie, nie pchajcie się! 
Ludzie, miejcie zlitowanie nad 
sobą! Wejdziecie, zobaczycie 
wszyscy, wszyscy! 

Ale tłum napierał, wdzie- 
rał się siłą do trupiarni. W 
mdłym świetle kaganków wi- 
dać było straszne trupy porą- 
banych i rozstrzelanych ludzi: 
starca z siwą brodą, unurzaną 
w czarnej krwi, kobietę z roz- 
chlastaną twarzą, dziecko z 
chorągiewką w dłoni, młode- 
go chłopca z rozdartą piersią, 
szeregi, rzędy ludzi rozcią- 
gniętych na ziemi, posiekanych 
straszliwie bagnetami, zatłu- 
czonych kolbami. Lud przecho- 
dził przed umarłymi i niemo 
szlochał. Józef szybkim kro- 
kiem wyszedł przed kostnicę. 

— Ludzie! — krzyknął. — 
Bracia! Robotnicy! 

Przekrzyczał gwar i krzyk. 
Uciszyło się. W mroku. w zry- 
wającym się, niespokojnym. 
wieczornym wietrze włosy je- 
go rozwiewały się jak płomie- 
nie. Twarz miał zaciętą, bez 
jednej kropli krwi. Wargi mu 
drżały, gdy zaczął mówić: 

— Krew naszych braci, krew 
niewinnych dzieci, kobiet, star- 


ców, te straszne, niewinne tru- 
py, zamordowane na rozkaz 
cara, wołają nas do walki, do 
zemsty! Rząd chce zdławić 
rewolucję: robotników stra- 
chem, terrorem, prowokacją. 
Odpowiadajcie mu walką, któ- 
ra rzuci na nich postrach 
śmiertelny! 

— Śmierć oprawcom! — roz- 
legły się głosy robotników. 
Ciemniało coraz bardziej i cię- 
żkie chmury gromadziły się na 
niebie. 

— Do walki, bracia! Do wal- 
ki na pomstę za zamordowa- 
nych braci, do walki za szczę- 
ście i wolność całego ludu! 
Patrzcie na tę przelaną krew! 
Niech natchnie nas ona bo- 
haterstwem i siła! 

Sięgnął w zanadrze i wy- 
rzucił w górę plik odezw. Roz- 
leciały się smagnięte wichrem 
i spadły na tłum. 

— Dajcie nam lepiej broń! 
— krzyczał tłum. 

— Rozprawimy się z carem! 

— Będziecie mieli broń! — 
odpowiedział Józef. — Naszą 
bronią są mausery i bomby! 
Naszą bronią jest strajk po- 
wszechny! Naszą bronią jest 
rewolucja! 


XVII 


Nazajutrz miasto wymarło. 
Ofiary masakry chowano chył- 
kiem, nocą wywożąc je na 
Bródno platformami jak wory 
z piaskiem. Jenerał - guberna- 
tor zwoływał ciągle narady. 
Obywatelstwo stołeczne, zie- 
mianie i przemysłowcy wyra- 
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żali ubolewanie z powodu wy- 
padków i zapewnili o wierno- 
poddańczych uczuciach dla 
Najjaśniejszego. Generał No- 
wosilcow cieszył się, że złamał 
stos  pacierzowy rewolucji 
Oberpolicmajster baron Nol- 
ken szybko wracał do zdrowia. 
Hrabia Doliński przywdział 
żałobę, otrzymał awans i or- 
der. Z Petersburga przyszła 
depesza z gratulacjami za u- 
śmierzenie buntu. 


XVIII 


Czwartego maja w Warsza= 
wie wybuchł strajk powszech- 
ny. Piątego maja ,„„Warszaw- 


skij Dniewnik*, gadzinówka 
jenerałgubernatora, pisał la- 
koniecznie: - 
„Poddając się rozkazowi 


członków partii socjalno - de- 
mokratycznej, którzy postano- 
wili uczcić powszechnym bez- 
robociem pamięć ofiar wypad- 
ku Pierwszego Maja, fabryki, 
zakłady, warsztaty, sklepy i 
magazyny, redakcje pism miej- 
scowych, restauracje i cukier- 
nie — wczoraj od rana były 
nieczynne“ 

W całej Warszawie, w ca- 
łym „tutejszym“, nadwiślań- 
skim kraju. w całym carskim 
więzieniu narodów — oko za 
oko, ząb za ząb, krew za krew, 
trwała zacięta, bezlitosna, nie- 
przebłagana walka: walka klas 
— 6 szczęście klasy robotni- 
czej, o wolność narodu, o kraj 
nasz, o ludzkość, e świat. 


KONIEC 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


SPO. 


64 młodych kolarzy 


na trasie warszawskiego wojewódzkiego 


Wyścigu Pokoju 


(OBSŁUGA WŁASNA) 


W dniu 18 bm. z terenu budnwy 
Fabryki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu wystartował? kolarze wol. 
warszawskiego do 4-etapowego wo- 
jewódzkiego Wyścigu Pokoju. 

Wyścig ten organizowany przez 
WKKF pod h-słami III Zlotu Mio- 
dych Bojowników o Pokój w Berlinie 
oraz dla uczezenia ? rocznicy ogło- 
szenia Manifestu PKWN. 


Na starcie stanęła młodzież 21 po- 
wiatów woj. warszawskiego, zorgani- 
zowana w LZS-ach, SKS-ach I Związ 
kowych Kołach Sportowych — w liez- 
biz 64 zawodników. 


Do zebranych na «starcie młodych 


kolarzy przemówili przedstawiciele 
ZMP i Wojewódzkiego Komitetu Ob- 
radców Pokoju. W imieniu robotni 


ków Żerania przemawiał przodownik 
pracy | delegat na III Złot Berliń- 
sk, kol. Kwieciński. Potem nastąp'ł 
start do I etapu. 

Zgodnie x» regulaminem Wyścigu, 
Rażdy etap podzielony jest na dwie 
częśc — pierwszą część etapu za- 
wodnicy przebywają w tempie raidu 
(ok. 22 km/godz.). a na 30 km przed 
każdą metą następuje ostry start. 

Pierwszy etap Żerań — Płońsk pra 
wadził przez Jabłonnę, Nowy Dwór 
Modlin. Zakroczym. 

M Zakroczymiu przed Płońskiem 
nastąpił ostry start. Po l0 km za- 
wadnicy przegrupowali się i rozcią- 
znęli na przestrzen! 3 km. Zawodni 
cy mieli sprzet różnorodny. poniewa? 
zgodnie z regulaminem Wyścigu nie 


Wyścig kolarski 
„Szlakiem wyzwolenia” 


wolno było startować na rowerach 
wyścigowych. 

Na I1 km przed metą, młodzi ra- 
wodnicy Zalewski i Zakrzewski, za- 
inicjawali ucłeczkę I oddalli! się od 
pozostałych ok. 1.500 m. Nie zagro- 
żeni przez nikogo, wpadli pierwsi na 
metę. 

Na mecie w Płońsku licznie zebra- 
na młodzież, sportowcy oraz miesz- 
kańcy okolicznych miejscowości, ser- 
decznie witali kolarzy. * 

Wyniki I etapu: 1) Zalewski (Spój- 


nia — Garwolin) — 53,0, 2) Za- 
krzewski (Stał — Grodzisk) — 53,50. 
3) Górski (Kolejarz — Siedlce) — 
54,00. 

Klasyfikacja zespołowa po I etapie 

1) Garwolin — 1.47,32 

2) Siedlce — 1.51,02 

3) Warszawa Il — 1.52.05 

. 


W środe n godzinie 15% na piek- 
rle udekorowanym Rynku płońskim 


| odbył stę honorowy start kożaezy do 


II etage. 


Na W hm pod Pinekiem zawodnicy 
wystartowal’ do startu ostrego. Na 


całej trasie byH om wiłani przez 
miejscową ludność z gromad ! 
PGR-ów. 


W pierwszej grupie kolarzy wje- 
żdżających do Płocka znalazi się 
zwycięzca I etapu — Zalewski (Spół- 
ma Garwolin), który I tym razem 
wygrał etap. Został on przodowni- 
klem wyścigu, a drużyna Spójni za- 
jęła zespołowo I miejsce. 


Klasyfikacja Indywidualna I etapu 
1) Zalewski (Spójnia Garwolin) — 
1.02,09, 2) Trochanowski (LZS Je- 
lanki) — 1.02.19, 3) Ojszynicki (Ogni- 
wo Pułtusk) — 1.02.11. 

Pa II etapie prowadzi 


Garwolin przed Warszawą II. 
J. KRAWCZYK 


Spójnia 


100 nowych boisk 
spariowych 


powstanie w woj. 
krakowsk m 


dla uczczenia 22 lipca 


KRAKÓW. Sportowcy Krakowa | 
województwa składają meldunki e 
przedterminowym wykonaniu zoba- 
młązań, podjętych ku czci Święta Od- 
rodzenia. 

Członkowie koła sportowego Bu- 
dowlani PPRK w Tarnowie, którzy 
wykonali przed terminem zobowiąza 
nła produkcyjne, postanowili: ponad- 
ta wykonać roczny plan pracy do dnia 
23 października br. 


W wyniku realizacji zobowiązań pod 
iętych dla uczczenia 22 lipca w wo 
jewództwie krakowskim powstanie 100 
nowych bolsk sportowych 


Realizowane są również zobowiąza 
nia sportowców gremialnego zdohy- 
wania odznak SPO, Na cznłn wysu 
nel się tu sportowcy z Chełmka, 
którzy do dnia {f hm zrealizowali 
w 20) proc. zobowiązania, zdobywając 
165 odznak SPO. 


Rowerem po Polsce 


Radzimy wam koledzy—jedźcie na podgórski szlak 


wczasów wędrownych FWP 


Dla wielu ludzi slowo „wczasy łą 
czy się nierozerwalnie z odpoczyn- 
kiem w znaczeniu „nie ruszania się” 
z domu wczasowego. Ale nie każdy 
lub: tego rodzaju odpoczynek. Jest 
przecież — zwłaszczą wśród Was, 
Koledzy Czytelnicy — wielu takich, 
którzy najlepiej odpoczywają I na- 
bierają sił do pracy na wycieczkach 
nbcując „sam na sam“ z przyrodą. 


Dla takich właśnie przewidziane są 


Lublin ES Chełm że, Lublin m in. wczasy rowerowe FWP. 


LUBLIN. 22 Lipca w ? rocznicę 
Manifestu PKWN odbędzie się wyścę 
kolarski „Szłaklem wyzwolenia'' Lub- 
liu — Chelm — Lublin organizowa 
ny przez redakcję „Sztandaru Ludu“ 
l sekcję kolarską WKKF. 

W wyścigu wezmą udz' najlepsi 
kolarze polscy. Start wyścigu nastąp! 
w dniu 22 lipca na nowaowybudowa- 
nym reprezentacyjnym stadionie Lu- 
biina 

Startowi kolarzy towarzyszyć bę 
dzie wypuszczenie 1.000 gotęb' — ayın 
hol pokoju. V miastach i większyca 
osadach położonych na trasie wyści- 
gu .Szlaklem wyzwolenta'* powstały 
komitety argan'zacyjne 


FWP przygotował na razie dwa 
szlaki takich kolatskich wczasów. 


Pierwszy z nich, ta szlak Beskid 
Sądeckł — Pleniny — Tatry. W cią 
gu dwutygodniowej wędrówki rowa- 
rowej, na trasie 168 kilometrów s: 
Krynicy do Zakopanego. przed ocza 
mi turystów — wczasowiczów prze 
stwają się ciagle piękne, niezapom- 
niane włidaki. Ba nie do zapomnie 
nia są krajobrazy grzbletów Beskidu 


ŻEGIEGD* 


PIWNICLNA / xay y 
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Z+chodniege, Magury Spiskiej, Reski 
dn Sądecklegn, Pienin, Gorców, Pad- 
hala czy granitowych szczytów Tatr 


Trasa jest niedługa, jak na 2 ty 
godnie czasu, a kilkudniowe postole 
w domach wypoczynkowych Funduszu 
Wczasów Pracowniczych w Krynicy 
Piwnicznej, Szczawnicy, Czorsztynie 
ł Bukowime Tatrzańskiej dają moż 
ność nie tylko odpoczynku, ale tak 
że pięknych wycieczek pieszych w 
malawnicze doliny ! dzikie a piękne 
góry. 


Odcinki trasy pomiędzy poszczegól 
nym bazami FWP są niewielkie, a 
bite szosy biegną przeważnie dolina 
mi Kryniczanki, Papradu | Dunajca 
Taką drogę pokonają łatwo nawet 
nia bardzo zaawansowani w kolar 
stwie wczasowicze Pozostaje więc 
tylko wziąć skierowanie FWP, ro 
wer | — „echać na trasę. 


Jeśli zaś nie odpowiadają Wam 
góry — proszę bardzo — mażna je 
ckać nad morze, Ale o szlaku nad- 
morskim innym razem. 


K. B. 


H POLSKT 


OPR. K. GRYZEWSKI 


Przestaję być bokserem — staję się instruktorem 


vV. z 


Często pytaja mnie czy byłem do- 
brym bokserem? Już na początku me- 
go opowiadania wspomniałem 'o walce 
treningowej z Ertmańskim. Ale czy wy- 
stępowałem na ringu? 


Aby opowiedzieć o mej karierze za- 
wodniczej, cofnę się jeszcze na chwilę 
wstecz. Istotnie, jako młody chłopiec 
„paliłem“ się do walk. Pierwszą walkę 
wygrałem z Palaczem w 1924 r. Na- 
stępnie spotkałem się z Sypniewskim, 
duże cięższym ode mnie, 


W pierwszej rundzie nie wiedziałem 
co się ze mną dzieje Sypniewski robił 
ze mną co chciał i okładał mnie ze 
wszystkich sił. Zrozumiałem. że mogę 
wygrać tylko dzięki lepszej technice 
i fortelem. Zacząłem więc robić uniki. 
starałem się kontrować i w rezultacie 
walkę wygrałem 


W 1925 r. spotkałem się z ówczesnym 
mistrzem Polski —  Gotowałą i wal- 
czyłem z nim przez cztery starcia Wal- 
kę tę wygrałem. co bvło dla mnie dużą 
podnietą do dalszej pracy nad sobą 
Zwyciężyłem Hadinga, raz zremisowa- 
łem z mistrzem Polski Wendem Z tym 
samym zawodnikiem spotkałem sie je- 
szcze przed jego wvjazdem na mistrzo- 
stwa Europy w 1925 r. do Sztokhol- 
mu i uległem mu 


Po raz pierwszy 
na mistrzostwach Europy 


Zapewne nie każdy wie. że Polska 
po raz pierwszy bvła reprezentowana 
na mistrzostwach Europy w 1925 r. Po 
długich namysłach ówczesne władze 


WYDAWCA Zarząd Główny Zwiazko Miodzietv Polskiej. 
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Prennmersts | bolportat 
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fał w Warezswie. ul 
M. Prennmersta miesięczna — 


pięściarskie doszły do przekonania, że 
jedynie Wende może reprezentować 
barwy polskie. Wszyscy inni bokse- 
rzy polscy byli jeszcze za mało zaawan- 
sowani i obawiano się ich wysyłać na 
mistrzostwa w obawie kompromitacji. 
Niestety okazało się, że i Wende nie 
dorósł jeszcze wówczas do swych za- 
granicznych rywali. Start Ślązaka wy- 
padł słabo. przegrał on w pierwszej ko- 
iejce z jednym z angielskich bokserów. 
Zagraniczna prasa fachowa pisała, że 
Anglik udzielił Wendemu lekcji boksu... 


Był to jeszcze jeden „zimny prysz- 
nic“ na gorące głowy naszych bokserów, 
którzy posiadali tylko wielkie zasoby 
dobrych chęci, zapału i ambicji. Nie- 
stety nikt nie przychodził im z pomo- 
cą. Boks posłki nadal bładził, nie mo- 
gəc znaleźć odpowiedniego kierunku 
szko!eniowego. 


Chaos w szko!eniu 


e 

W wyszkoleniu bokserów, jeśli w ogó- 
le można było wówczas mówić o ja- 
kimś regularnym szkoleniu, panował 
komovletny chaos. Może jedynie w Po- 
znaniu starano się wprowadzić pewne- 
go rodzaju metody, gdyż od 1923 r. 
w programie Centrałnej Szkoły Gim- 
nastyki i Sportu znajdował się boks. 
Jednak na jak niskim stopniu stało wy- 
szkolenie nawet w tej uczelni, opisy- 
wałem już na wstępie. Właśnie w tej 
szkole rozpocząłem pracę jako instruk- 
tor. 

W 1925 r. powrócił z zagranicy kpt. 
Jan Baran - Bielewski, który zapoznał 
się tam z metodami szkolenia. Zaczął 
on wprowadzać na ringi polskie tak 
zwany „system angielski“. Stył angiel- 
ski polegał w głównej mierze na de- 
fensywie. Oparty był na precyzjnych 
lewych prostych. Za pomocą tych cio- 
sów było można najlepiej utrzymać 
przeciwnika na dystans. Według tego 
svstemu boks nie był zaczepny, lecz 
miał wyraźny charakter samoobrony 


Nie wszystkim Polakom ten stvl od- 
powiadał. Bokserzy polscy chcieli wal- 
czyć. wyżej stawiali  przebojowość 
i ostrą wymiane ciosów. System an- 
gielski jednak utrzymał się przez jakiś 
czas i według niego uczyło się wielu 
bokserów polskich. 


Dopiero z biegiem czasu, pod wpły- 
wem spotkań Polaków z kontynental- 
nymi pięściarzarni. polski boks stał się 
bardziej agresywny. 

Właśnie w czasie, gdy wprowadzano 
u nas system angielski. zacząłem się 
wyróżniać jako uczeń w Centralnej 
Szkole Gimnastyki i Sportu i zostałem 
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zaangażowany jako 
uczelni. 

Wtedy doszedłem do wniosku, że 
trudno jest pogodzić karierę zawod- 
niczą z pracą instruktora. Trener. który 
przyzwyczajony jest do nauczania in- 
nych, w czasie walki automatycznie 
wstrzymuje ciosy i często wyprowa- 
dza je zbyt słabo i w zwolnionym tem- 
pie. Jednym słowem botkser-instruktor 
zatraca szybkość i bojowość. 


l4 walk 


Po rozegraniu 14 walk, z których 
12 wygrałem, jedną  zremisowałem 
i jedną przegrałem, zdecydowałem się 
wyłącznie poświęcić karierze instruk- 
tora. Od tego momentu rozpoczęła się 
moja wedrówka po salach treningo- 
wych i ringach całóćj Europy. Wędrów- 
ka ta trwa nadal, a i dziś nazywają 
mnie „człowiekiem, który mieszka 
w walizie“. 

Byłem pierwszym trenerem polskim. 
który doszedł do wniosku, że nie na- 
leży do polskich sal treningowych 
wprowadzać jakiegoś szablonowego sy- 
stemu szkolenia, narzuconego z ze- 
wnątrz. Natomiast trzeba uczyć za- 
wodników takiego stylu, który im 
indywidualnie najlepiej odpowiada 
W przyszłości okazało się. że system 
ten wydał bardzo dobre rezultaty. 


(D.c.n.) 


instruktor w tej 


ZĘ 


Jedyny reprezentanti Polski na mistrzo- 
stwach bokserskich Europy w 1925 ro- 


ku — ślązak Wende 
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Warszawa, Al. | Armii WP æ li, FEKEFONTI Ce 
. Wpłaty na grennmerat 
Warszawa, mi. Wiejska | 


Ostatnin przybyła do Sopot 
grupa dzieci górników pol- 
skich z Belgii. Dzieci miesz 
kaja we wzorowo urzadzo- 
nych domach wypoczynko- 
wych nad morzem. 
Na zdjeciu: Kapel w pol- 
skim morzu. 
CAF — fot. Kosycarz 


Na budowłach socjalizmu 


22 LIPCA 


NAJN 


DWOCZEŚNIEJSZA W POLSCE MASZYNA ROTACYJNA 


rozpocznie druk „Trybuny Robotniczej” 
w Sląskim Domu Prasy w Katowicach 


Jeszcze kilka dni dzieli nas 
od uroczystej chwili, gdy spod 
potężnej maszyny rotacyjnej za- 
instalowanej w Śląskim Domu 
Prasy w Katowicach wyjda 
pierwsze numery gazet. W dniu 
22 lipca rozpocznie tam pracę 
nowa, najnowocześniejsza w 
Polsce maszyna rotacyjna. 

W Śląskim Domu Prasy dru- 
kować się będzie „Trybuna Ro- 
botnicza”. 

Dzieki zodowiązaniom lipco- 
wym, podjętym przez załogę 
budowy, montaż olbrzymich ma 
szyn rotacyjnych i odlewni- 
czych sprowadzonych z Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej został ukończony w re- 
kordowym czasie. Apel boha- 
terskich hutników hutv „Koś- 
ciuszko* podjęli i zwycięsko 
zrealizowali zarówno monterzy 
niemieccy, montującv urządze- 
nia w nowej drukarni, jak i nol- 
ską ekipa monterska. W dniu 
Święta Qfrodzenia ruszą wszy- 
stkie zespoły rotacyjne w licz- 
bie sześriu, 
projektowanych dwóch. 


Nowa maszyna rotacyjna to 
kolos długości 25 metrów i wv- 
sokości 6.5 m. wagi przeszło 350 
ton. Posiada ona wvdainość 9 
100 proc. wyższą od obecnego 
zespołu drukarskiego „Trybu 
nv Robotniczej“ 

Dotychczas dowóz papieru i 
druk oraz pakowanie gazet od- 
bywalo się na tym samym po- 
ziomie. co znacznie utrudniało 
pracę. W Śląskim Domu Prasy 
dołem dostarczane bedą role pa- 
pieru do drukarni, na górnym 
poziomie odbvwać się bedzie 
wyłącznie druk i segregacja ga- 
zet. 

Przy montażu maszyn wyróż- 
nili się pracownicy nowej dru- 
karni. uczący się pod kierow- 
nictwem monterów niemieckich 
prawidłowej obsługi Należy do 
nich majster Józef Poniołek. 
Paweł Kowol oraz Władysław 
Makowski. 

Kierownikiem montażu z ra- 
mienia niemieckiej firmy, któ- 
ra dostarczyła maszyny — jest 
doświadczony monter.. 64-letni 
Pirzel. Oprócz niego wyróż- 
niają się doświadczeni fachow- 
cy: Lenz, Waller i Leucht. 


Za kilka dni rozooczniemy 
własną produkcję 
cennego leku su!fatiazolu 
W  rozbudowywanych zakła- 
dach farmaceutvcznych w Sta- 


rogardzie trwaja intensywne 
prace przy budowie olbrzymie- 


zamiast nierwotnie | 


j tychczas 


go gmachu dla jednego z dzia- 
łów, w którym już za kilka dni 
rozpoczęta zostanie po ra” pierw 
szy w Polsce produkcja sulfa- 
tiazolu i innych środków po- 
krewnych. Sulfatiazol jest cen- 
nym Środkiem leczniczym, któ- 
ry służy do leczenia różnego ro- 
dzaju infekcji. Używa go się m. 
in. przy zapaleniu płuc, różnych 
stanach zapalnych, wrzodach 
itp. 

Gmach jest już wybudowany, 
instaluje sie w nim obecnie a- 
paraty i inne urządzenia labo- 
ratoryjne 

Załoga w swym zobowiązaniu 
lipcowym pestanowiła wyprodu- 


kować w dniu 22 hpea pierwszą | 
partię sulfatiazoln. 


W dniu Święta Odrodzenia 
statki polskie przywiozą 
pierwszy ładunek ryb 
do największej w Europie 
bazy w Świnoujściu 
Na olbrzymim placu budowy 
największej w Europie bazy ry- 
hołówstwa dalekomorskiego w 
Świnoujścin trwają ostatnie przy 
gotowania do przyjęcia pierw- 


szego ładunku ryb, które w dnin 
Święta Odrodzenia do nowej 


bazy przywiozą polskie trawie-= 
ry. ; 

W całkowicie wykończonej 
chłodni odbyła się już pierwsza 
próba działania urządzeń. 

Z wiełkich form wydobyto 
nierwsze tafle lodu. Każda z 
nich waży 130 kg. Produkcja lo- 

u i jego transport są całkowi- 
cie zmechanizowane. Maszyny 
będą napełniały formy wodą, 
poruszały solankę w basenie, 
wyciągały bryły lodu i przeno- 
siły je na ślizg, skąd po prze- 
transportowaniu na samochody 
i pociągi lód dostarczany będzie 
trawlerom rybackim. rzeźniom `“ 
i do sklenów mięsnych. 


Z pola bitwy o chlieb dla narodu 


Województwa południowe i centralne 


iońiczą zwycięsko sprzęt żyta 


Seiki młodzieżowych brygad żniwnych pomagają wsi 


Ostatnio do sprzętu żyta przy- 
pili chłopi woj. gdańskiego, 


4 


s! 
w którym żniwa rozpoczynają 


się zwykle później. Za kilka 
dni. rozpoczną się zbiory tego 
zboża w woj. szczecińskim i ko- 
szalińskim. 


W wielu województwach po- 
łudniowych j centralnych zbio- 
ry żyta są już na ukończeniu. 

Po rywki przeprowadzono do 
na polowie obszaru 
ściernisk pe zbożach, a poplo- 

ny zasiano na obszarze ponad 
30 tys. ha. W woj. krakowskim 
całkowicie zebrali żyto i przy- 
stąpili do podorywek chłopi 
pow. Dąbrowa Tarnowska, Tar- 
nów i Brzesko. W całym woje- 
wództwie krakowskim chłopi 
dokonali podorywek na obsza- 
rze ponad 40 tys. ha. W woj. 
poznańskim gromady Cykowiec, 
w pow. Kościan oraz Łąkowa i 
Łopuchowd w pow. Oborniki za- 
kończyły już sprzęt żyta. 

Nie zwleka się również z œ- 
młotami zbóż. W wej. błałostoc- 
kim np. rolnicy omłócili ponad 


10 proc. rzepaku i 20 proc jęcz- 
mienia. 


Jak wynika z  dotychczaso- 
wych pierwszych omłotów, 
zbiory zbóż są prawie wszę- 


dzie wyższe niż w roku 'ub. Zbio 
ry w spółdzielniach produkcyj- 
nych są wyższe aniżeli w gospo- 
darstwach indywidualnych, po- 
nieważ gospodarstwa zespołowe 
stosowały na szeroW skalę ma- 
szyny rolnicze, lepiej przez to 
uprawiły glebę oraz lepiej ją 
obsiały. W wej. krakowskim 
np. plony zbóź z pól spółdzielni 
produkcyjnych są przeciętnie o 
2 q wyższe niź plony gospoda- 
rzy indywidualnych. W spól- 
dzielni produkcyjnej w Wysoci- 
cach uzyskano z 1 ha po 22 qa. 
żyta, a chłopi gromady Wysoci- 
ce zebrali z 1 ha po 14 q żyta, 


Setki młodzieżowych brygad 
żniwnych pomagają wsi w zbio- 
rach tegorocznych plonów zbóż. 

W woj. warszawskim do prac 
żniwnych przystąpiło już ok. 100 
młodzieżowych brygad. Przy 
wiązaniu i ustawianiu zboża w 
snopy pomagają w PGR Zbrosz- 
ki, gm. Winnice uczniowie ze 
szkoły podstawowej w Pułtus- 
ku. W ciągu jednego dnia wią- 
Żą oni zboże z obszaru 7 ha. Mio 
dzież ZMP-owska x gromady 
Bogatyń w pow. Przasnysz po- 
maga w zbiorach  małorolnym 
chłopom. Skosiła ona już 3 ha 
żyta. Dziewczęta z obozu letnie- 
go, — znajdującego się niedaleko 
PGR-u Pewsin, pomagają robot 


nikom rolnym. W pierwszym 
dniu pracy ulożyły one w snopy 
żyto z pola o powierzchni 4 ha. 

W akcji żniwnej na terenie 
woj. kieleckiego bierze udział 
55 brygad młodzieżowych. Bry- 
gada młodzieżowa pracująca w 
PGR Roszki pow. sandomier- 
skim stale przekracza swoje 
dzienne zadanie. 


Na Lubelszczyźnie aktywny 
udział w żniwach bierze mło- 
dzież, zorganizowana w ochot- 
niczych kompaniach żniwnych 
SP. Na czoło wysuwają się ju- 
naczki, pomagające zespołowi 
PGR Machnów. Wykonują one 
150 proc. normy dziennej. Po- 
dobne wyniki osiągają junaczk: 
11 kompanii z Chrobrowa. 

W akcji żniwnej na terenie 
woj. bydgoskiego bierze udział 
15.000 młodzieży. Ponad 2.000 
dziewcząt i chłopców woj. zielo- 
nogórskiego pomaga w zbiorach 
zbóż. M. in. w pow. Szprotawa 
zorganizowano 16 brygad żniw- 
nych. W pow. Głosów 3 brygady 
młodzieżowe, liczące 110 osób, 
postanowiły skosić 53 ha żyta 
w zespole PGR Żukowice, 

250 junaków z brygad SP, 
pracujących w woj. krakow- 
skim, zadeklarowało swoją po- 
moc przy pracach źniwno-om- 
łotowych. 


Obraz ponurei trumanowskiej rzeczywistości 


Narkomania 
wśród chłopców i dziewcząt USA 


W USA człowiek żyje w ciąg- 
łym strachu, że go wyrzucą z 
pracy, że ceny jeszcze bardziej 
pójdą w górę, że syna, ojca lub 
brata wyślą na Koreę, że grozi 
mu przesłuchanie przed komi- 
sią do badania działalności an- 
tyamerykańskiej, że wybuchnie 


wojna Światowa itd., itd... To 
też ludzie szukają ucieczki 
przed trumanowską rzeczywi- 


stością i znajdują zapomnienie 
w wódce, w sensacyjnej powie- 
ści, w ogłupiającym filmie, w 
erotycznych rewiach kabareto- 
wych. w grach hazardowych. 
Ale w warunkach rosnącej bi- 
sterii wojennej już to nie wy- 
starcza i wielu Amerykanów 
wielu  rałodych chłopców i 
dziewcząt sięgnęło po narkotyk, 
po morfinę i heroinę. 
Począwszy od 1948 roku stale 
wzrasta |liczba uczniów szkół 
średnich, zażywających narkoty- 
ki. W obecnej chwiłi w szkołach 
nowojorskich jest 1.500 dzieci w 
wieku od 12 — 17 lat zażywają- 
cych narkotyki. Dr William Jan- 
sen, główny inspektor szkolnie- 
twa w New Yorku, stwierdził, że 
w New Yorku jedne dziecko w 
wieku szkolnym na dwieście jest 
nałogowym narkomanem. 


Doktór Victor Bogel, dyrek- 
tor państwowego szpitalą w 
Lexington, mówi: — Szpitale w 
Waszyngtonie, Chicago. Detroit, 
New Orleans I St. Louis są tak 
przepełnione pacjentami - nar- 
komanami, że leczenie dzieci — 
narkomanów musi być odłożo- 
ne na plan Galszy(!) 


Jakkolwiek władze amery- 
kańskie doskonale wiedziały, że 


pocztową przyfarują wszystkie (r 


narkomania wśród dzieci czyni 
zastraszające postępy, nie przed- 
sięwzięły one nic, aby temu za- 
pobiec. Właściwie nie ma w tym 
nic dziwnego. Obecnym władcom 
Ameryki potrzebni są właśnie 
tacy bezwolni, zdemoralizowani, 
oitępieni i zezwierzęceni pod 
wpływem narkotyków „obywa- 
tele“. 

Tacy ludzie są ślepym narzę- 
dziem w ręku innych wysoko 
postawionych narkomanów, gan 
gsterów i przestępców, którymi 
z kolei posługują sie bankierzy. 
generałowie, członkowie rządu 
Tacy ludzie potrzebni są da 
dokonywania bestialskich zbro- 
dni na Korei, do palenia wsi i 
mordowania patriotów  filiniń- 
skich, do „trzymania w ryzach* 
całej Południowej Ameryk: To 
też władze amerykańskie nie 
tylko nie wysiłają się na tepie- 
nie narkomanii, ale z cała świa- 
domością i zadowoleniem pa- 
trzą na jej bujny rozwój. 

Dopiero obecnie ogłoszono 
oficjalne dane o zastraszającym 
wzroście narkomanii. Przeraże- 
ni rodzice z lękiem zaczęli szu- 
kać u swoich dzieci śladów po 
zastrzykach. zaglądali im w 
oczy i doszukiwali się chorobo- 
wych zmian w usposobieniu 
wskutek zażywania narkoty- 
ków. Dopiero teraz na skutek 
nacisku opinii publicznej, postę- 
powych organizacji 1 prasy de- 
mokratycznej, władze amery- 
kańskie zostały zmuszone do 
zajęcia stanowiska w tej :pra- 
wie. Powołano specjalną senas- 
ką komisję śledczą, która zaje- 
ła się badaniem problemu nar- 
komanił wśród młodzieży. 
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Komisja przesłuchała wiele 
dzieci — narkomanów. Przez ra 
dio i telewizję podano zeznania 
tych dzieci. 

Przed komisją śledczą senatu 
zeznaje 17-letni chłopiec. Ten 
mały narkoman ma błędne 
oczy, chorobliwie bladą cerę i 
drżące ręce Opuścił on szkołę, 
ponieważ „musiał“ zarabiać na 
heroinę. 

Następny świadek — 18-letni 
chłopiec z Chicago dopuszczał 
się stale kradzieży na poczcie, 
aby zdebyć pieniądze na nar- 
kotyk. Zeznaje on, że wiele je- 
go koleżanek zostało prostytat- 


kami, gdyż nie widziały innej 
drogi zarobienia na morfinę. 


Twierdzi on. że 40 proc. jego 
kolegów i koleżanek szkolnvch 
zażywa narkotyki. 

Następnie, przed komisją 
śledczą staje młoda. przystoina 
śpiewaczka Zeznaje. że zaczęła 
zażywać narkotyki jeszcze w 
szkole, mając 16 lat. „Dziś te 
stem w takim stanie, że muszę 
Za wszelką cenę zdobyć morfinę 
i nie zawaham sie przed ża- 
dnym środkiem, aby zarobić 
potrzebne mi na zakupienie 
narkotyku pieniądze. Zresztą ja 
nie jestem wyjątkiem. Mam 
wielu przyjaciół i znajomych, 
Którzy żyją tak jak ja“. 

Inny 17-łetni świadek zezna- 
je: „Musiałem mieć coraz wie- 
cej I więcej morfiny. Kiedy nie 
mogłem już jej zdobyć — za- 
chorowałem i przestałem praco- 
wać. Najpierw pożyczałem, 
gdzie się dało, a potem — cóż 
robić — zacząłem kraść." Kil- 
kunastoletni chłopiec  zeznal 
przed komisją, że zarabiał 


Rores 


pondenków 
10008 oraz basy PPE Roch" w 


Przedsiębiorstwe Pańsiwowe Wyodrębniene, 


dziennie 250 dolarów na bhan- 
dlu narkotykami w szkole. Mor- 


finę, heroinę i inne narkotyki 
sprzedawano | kupowano w 
kiosku z lodami — na terenie 
szkoły. 


Obroty handlu narkotykami 
w USA wynoszą ponad 100 mi- 
lionów dolarów rocznie. Jednak 
policji amerykańskiej widocznie 
nie zależy na zlikwidowanłu 
handlu narkotykami. skoro w 
ciągu ostatnich kilku lat aresz- 
towano tylko dwóch. dosłownie 
dwóch, handlarzy narkotyków 
na wielką skale. Zato więzienia 
przepełnione są ludźmi podej- 
rzanymi o cień sympatii dla 
obozu pokoju i postępu, pod 
nadzorem policvinvm znajdują 
sie ludzie. których „schwytano“ 
na czytaniu prasy demokratycz- 
nej 

Zastraszający wzrost narko- 
manii nie świadczy wcale © 
tym, że nałóg ten ogarnął prze- 
ważającą część amerykańskiej 
młodzieży. Coraz więcei bowiem 
młodzieży amerykańskiej należy 
już w obecnej chwili do postę- 
powych organizacji  politycz- 
nych i społecznych. walczy o 
pokój. prawdziwą demokracje I 
szczęśliwą przyszłość Ogromna 
wiekszość młodzieży coraz le- 
piej zdaje sobie sprawe ze zbro- 
dniczych planów obecnego rzą- 
du amerykańskiego. Wzrasta 
poziom uświadomienia młodzie- 
ży amerykańskiej i opór prze- 
ciw wojnie na Korei, przeciw 
fasryzacji życia codziennego w 
USA, przeciw podnoszeniu wy- 
datków na cele wojenne, prze- 
ciw podżeganiu do wojny. 

JAN STELMACH 
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